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„Gazeta Olsztyńska* pisze: G 

„Prosimy zaprzeczyć, jeżeli nieprawda. R 

Opowiadano nam, że pewien ojciec z Kezin 
dopominał się, aby jego synek przygotowany zo- 
stał po polsku do Sakramentów św., gdyż po nie- 
miecku mało rozumie. Na to odpowiedziano owes 
mn ojcu, że syn jego nie będzie do Sakramentów 
św. przyjęty, aż się po niemiecku nie 
nauczy. 3 

Tak samo pewna dziewczynka została dla te= 
go dopiero w tym roku przyjęta do Sakramentów, 
św., bo w zeszłym roku matka dopominała się pol- 
skiej nauki dla swego dziecka. 

Prosimy o zaprzeczenie, jeżeli to nieprawda. 

Dowiadujemy się dalej, że ma istnieć jakieś 
rozporządzenie, iż księża na Warmii nie potrzebu- 
ją na nauce przygotowującej do Sakramentów św. 
uczyć dzieci z polskiego katechizmu, tylko mają 
w razie potrzeby jakie niezrozumiałe słowo dzie- 
cku po polsku przetłómaczyć. Tem się teź tló- 
maczy to, że w polskich parafiach prawie ani pol- 
skiego katechizmu u dzieci nie znajdziesz. 

W tej samej sprawie odebraliśmy dwa listy, 
które tu podajemy: 

Od Wartemborka. Uskarża się „Ga- 
zeta“. że w Olsztynie już teraz dzieci po polsku 
do Sakramentów św. przygotowane nie były. Dzie- 
je się to już w wielu parafiach, a i u nas w L. 
coraz mniej dzieci polskich. Nikomu o to nie 
idzie, że dzieci mało co korzyści z niemieckiej na- 
uki religii mają, ale głównie chodzi o to, aby ra- 
chować, wiele komunikantów jest niemieckich, a, 
potem stósownie do tego umniejszczyć w kościele 
śpiew polski i nabożeństwo. Zacierają potem Niem- 
cy ręce z radości, że nas tak prędko „ucywili- 
zowali.“ 

ZBrunswałdu. Wyczytaliśmy w nume- 
rze 60 „Gazety*, że w parafii olsztyńskiej wszy- 
stkie dzieci przyjmowane były do Sakramentów 
św. po niemiecku. U nas rok rocznie tak się 
dzieje, choć parafia w większej połowie polska. 
Zły przykład idzie z góry, a Ze u nas z góry ję 
zyk polski mają w pogardzie, więc i rodzice nie- 
störzy powiadają, Ze ksiądz najlepiej powinienby 
wiedzieć, iż ma dzieci po polsku do Sakramentów 
w. przygotować. I co tu na tu powiedzieć. Pan 
fezus powiedział do Apostołów: Idźcie na cały 
wiat i nauczajcie wszystkie narody, ale w dai, 
siejszych czasach my Polacy nie mamy być nau- 
czani, bo się to germanizacyi sprzeciwia. L 

Bote, ulituj sie nad nami!* 
menen nnn — 


dydacie rozpuszczono pogłoskę, jakoby był „s ta- 
rokatolikiem“, a nawet „luterakie m“, 
ma brata ieneralem () w Berlinie, który ciągle 
chce więcej wojska i tem podobne głupstwa roz- 
głaszali ci, co za „Ermländische Zeitung“ stoją. 
Ksiądz proboszcz B. w Starym Wartemborku po- 
darł trzem ludziom kartki na księdza Wolszlegiera 
i powiedział: „kiedy chcecie na niego głosować, 
to idźcie niech wam da robotę, bo tu dla was 
miejsca nie mal” Niech to wszystko „Erml. Lig.” 
sprawdzi i niech rozważy, czy dobrze jej patrono- 
wie robią. Rzeczy takie należałyby przed sąd, 
ale z szacunku dla osób niech tylko tutaj dowiedzą 
się wszyscy, jak z nami postępują. Swoją drogą 
dowiedzieliśmy się, że pan sędzia R. już oddał 
skargę przeciw „Ermländische Zeitung“ za obrazę, 
panu pierwszemu prokuratorowi w Olsztynie. 

Dalej czytamy w „Gazecie Olsztyńskiej“ : 

„Przed kilkunastu laty, kiedy w Gietrzwałdzie 
rozpoczęły się cudowne objawienia Matki Boskiej 
i tamże napływały wielkie gromady pielgrzymów, 
wystawił hrabia polski Grudzieński z Poznańskiego 
dom dla pielgrzymów. I obecnie, w czasie wiel- 
kich odpustów, nocują tam pielgrzymi polscy. Ale 
od czasu do czasu dom ten jeszcze na inny, prze- 
ciwny zupełnie swemu celowi pożytek obracany 
zostaje. | tak w zeszły wtorek zwołał do tego 
domu wójt (amtsvorsteher) pan Orłowski z Lajsów 
zebranie przedwyborcze stronnictwa centrum, na 
którym wiele ciekawych rzeczy posłyszeć było 
można. Zebranie to zagaił sam pan Orłowski i 
rozwodził się łamaną polszczyzną. że on jest Pola- 
kiem, choć nie z Polski, () że za polską mową stoi, 
że pragnie zgody i zalecał, aby głosować na p. 
Rarkowskiego. 

Dalej posunął się sołtys gietrzwałdzki p. Ri- 
kowski, który zaczął wygadywać na Polaxöw po- 
znańskich i zachodniopruskich, że od nich nie 
nauczyć się nie możemy (wyczytane z Erinlenderki), 
że szlachta polska w Poznańskiem i w Zachodnich 
Prusach się buntuje OU i dla tego rząd uchwalił 
sto milionów, aby ją wykupić, () na co i centrum 
musiało (1) przystać, że wstyd, aby kto inną kartkę 
oddawał jak na p. Rarkowskiego, że sam Ojciec 
święty i Biskup wie o tem, że p. Rarkowski ma 
być wybrany. Kto chce jeszcze ciekawszych rze- 
czy z tego zebrania się dowiedzieć, może od nas 
się dowiedzieć prywatnie, bo wszystkiego tego nie 
można nawet w gazetę wsadzić. 

Przemawiał też jeszcze i ksiądz proboszcz 
Weichsel, bardzo pięknie i z umiarkowaniem, za- 
ręczał, że lud polski kocha i nie występuje prze- 
ciw naszemu księdzu kandydatowi. 

Redaktora „Gazety Olszt.“, który chciał na 
zarzuty p. Rikowskiego odpowiedzieć, nie do- 


A Olsztyn. „Gazeta Olsztyńska“ zapytuje 
się z wielkim żalem, „gdzie się podziały dzieci 
polskie w parafii olsztyńskiej?* Donosi ona bə- 
wiem, że od lat niepamiętnych tego roku po raz 
pierwszy w dzień przyjęcia do Komunii św. w ko- 
sciele olsztyńskim wszystko się odbywało po nie- 
miecku, bo ani przemowy z ambony po polsku 
nie było, ani, aktów po polsku przed ` komunią 
*w. nie odmówiono, «tak że wszyscy z zadziwie- 
niem pytali, gdzie się podziały dzieci polskie z 
1 T Dajtk, Wadega, Kozlin, Gronit itd. Po- 
+ T oe ua polskie tylko pieé dziewczatek, 

ore pobierały naukę po polsku, podczas kiedy 
reszta przygotowaną była do sakramentów św. po 
niemiecku. „Gazeta Olsztyńska“ robi słuszny za- 
rzut ojcom rodzin, że nie zażądali, ahy dzieci ich 
po polsku przygotowano do sakramentów świę- 
tych. Bezwątpienia jest zarzut ten słuszny, lecz 
czyz w równej mierze nie spotyka on olsztyń- 
skiego duchowieństwa” > 

Echa wyborcze. 
„Z Warmii. 

Jak brudnie i haniebnie walczyli z nami ka- 
toliey Niemcy na Warmii niechaj posłuży na do- 
wód kilka jaskrawych próbek, które tu przytaczamy. 

Piśmidło w rodzaju gdańskiego „W. Volks- 
blattu*. niby to katolicka „Ermländische Ztg.“ 
nazwała naszego kandydata ks. dr. Wolszlegiera 
cudzoziemcem (Fremdling), stawiając go na równi 
z Fischerem ewangelikiem z Berlina. Nawet wy- 
raz „ksiądz“ zdawał się być „Hrml. Ztg.“ za wiele 
dla naszego kandydata i nazwała go tylko „Wol- 
szlegierem w sukni duchownej*. Pokazuje się cała 
niegodziwość tej gazety. która obecnie wychodzi 
pod redakeya p. Buchholza z Olsztyna, niby „wiel- 
kiego“ przyjaciela Indu polskiego. Dalej, jak pisze 
„Gazeta Olsztyńska“, denuncyowała „Ermländische 
Zeitung“, która zawsze i wszędzie chce być po- 
wagg(l), której wszyscy słuchać powinni(!), nieja- 
kiegoś sędziego pana R. z Wartemborka za to, 
że tenże miał doradzać polskiemu ludowi, aby na 
ks. dr. Wolszlegiera głos oddał. „Erml. Zte*, a 
raczej jej korespondent powiada, że p. R. w spo- 
sób „niegodny* sędziego występował za ks. Wol- 
szlegierem i to na jakimś terminie w Kramerowie 
i nawet w restauracyach. Jak nam donoszą, jest 
pan sędzia R. bardzo gorliwym katolikiem. a że 
nie ma takiego zapatrywania co do wyborów, jak 
„Erml. Ztg.“, to jego rzecz. „Erml. Ztg.“ która 
jest, a przynajmniej ma być organem duchowien- 
stwa warmińskiego, powinna to wiedzieć, Ze bar- 
dziej „nicgodną* rzeczą jest, jeżeli ktoś z ambony 
wzywa, aby tylko na tego a tego oddawać głosy. 
Bardziej „niegodną* rzeczą jest, że o naszym kan- 


puszczono do głosu, choć na naszych zebraniach 
wolno było ze stronnictwa centrum każdemu tak 
długo przemawiać, dopóki lud chciał słuchać. 
Brzydka to rzecz, Ze w domu postawionym 
przez polskiego magnata, lżą Polaków i nazywają 
ich buntownikami. Możeby pan hrabia Grudzień- 
ski chciał wejrzyć w tę sprawę i dom ten oddał 
pod inny nadzór. Istnieje w Gietrzwałdzie towa- 
rzystwo polsko-katolickie, któremu brak lokalu, 


niechby więc przynajmniej tam miało swe schro- “ 


nisko, a nie pozwolilibyśmy sobie urągać za wła- 
sne pieniądze. 


Jesteśmy góra | 


Panu Bogu w pierwszym rzędzie należy nam 
podziękować za korzystny dla nas wynik wyborów, 
a następnie należy się cześć i chwała polskiemu 
ludowi tak w Prusach Zachodnich, jak na Warmii, 
w W. Księstwie Poznańskiem i na Górnym Szlą: 
sku. Wszędzie lud polski zadokumentował przy 
wyborach wyraźnie, czem jest, czego żąda, te so- 
bie nie- du wydrzeć narodowości anf uf”8y" pol- 
skiej, którą kocha całem sercem, a zaznaczył, iż 
pojmuje dobrze. o co chodzi i wie, co winien Ko- 
ściołowi sw., a co narodowości. Lud polski nie 
poszedł-w, objęcia centrum nigdzie, choć stokro- 
tnych prób i pokus nie brakło, bo pojął, Ze zaró- 
wno pragnie bronić swej zagrożonej narodowości 
polskiej, jak bronił, gdy tego było trzeba podezas 
walki kulturnej, Koscioła św. 

Na Warmii w okręgu olsztyńsko reszelskim 
zwyciężył nasz kandydat ks. dr. A. Wolszle- 
gier z Dąbrówna ogromną większoscią głosów 
Niemca katolika p. Rarkowskiego, otrzymał bowiem 
1902 głosów więcej, czyli 9102 głosów, a eentrał 
p. Rarkowski 7200 głosów. Napróżno teraz wy- 
zywa zajadły niby katolicki „blatt“ gdański na 
Polaków, napróżno wmawia, Ze nasz kandydat 
zwyciężył dla tego, iż ma być za projektem woj- 
skowym, choć wiemy, iż ks. dr Wolszlegier ni: 
gdzie się z tem nie oświadczył, napróżno wmawia, 
że cały aparat urzędniczy był za naszym kandy- 
datem. Wstyd mu wyznać, że polski lud na War- 
mii nie da sobą pomiatać ani chce komubądź słu- 
żyć za narzędzie, więc żółć swoją słodzi falszami. 
Prawdą pozostanie, Że gdyby nie poczucie krzywd 
się dziejących na Warmii i nie dojrzałość polity- 
czna polskiego ludu, nasz kandydat na Warmii 
byłby nie zwyciężył. Niech tam teraz zjadliwe pi- 
śmidła piszą eo chcą — my wołamy: Cześć bra- 
ciom Warmijakom za to, iż się tak gracko spisali! 

Należy się też uznanie pp. Samulowskiemu z 
Gietrzwaldu, S. Pieniężnemu, redaktorowi „Gazety 
Olsztyńskiej”, jak i całemu komite.gwi polskiemu, 
który nie upadł na duchu, lecz wytrwale walczył 
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za dobrą sprawę. Uznanie wreszcie należy się teź 
pp. Szczepańskiemu i Mazuchowi za to, że choć 
zrazu wystawieni na pokusy, zwątpili w nasze siły 
Re Warmii i dali sie usidlié w objeciach centrum, 
uznali swój błąd i wrócili do swoich. 

Mennan to raz na Warmii wybrano Polaka 

’ „udowodmł, że na nic się zdadza ba- 
łamuctwa agitacyjne Niemców katolików, na vie 
przechwałki p. Rarkowskiego, który był pewnym 
zwycięstwa i to polskiemi głosami. Polska ludność 
R e mię reszelskim przeważa olbrzymio 
en rn. 
dłużej lud polski m Zensen 

; polski wysługiwać się z pewnością nie 
będzie., ! 

W Prusach Zachodnich przepadliëmy w okre- 
gu, watpliwym zresztą zawsze, kwidzyrisko-aztum- 
skim. Nasz kandydat p. Donimirski otrzy- 
mał 7406 głosów, przeciwnik Niemiec Buddenbrock 
1146, zatem 340 głosów więcej. Tem sie jednak 
wcale zrażać nie powinniśmy w przyszłości. Luud 
tam nasz w znacznej części głosuje z nieswiado- 
mości na Niemca, potrzeba więc do ludu jeszcze 
więcej niż dotąd docierać przez liczniejsze wiece, 
do czego przy obecnych wyborach mało było czasu. 
Sporo też naszego ludu wyszło na robotę nie tyl- 
ko z tego okręgu, ale i ze Świeckiego, gdzie 
w skutek tego też przepadliśmy bardzo małą liczbą 
głosów. Wybory przypadły dla nas w porze le- 
tniej, najniekorzystniej zej. 

Mimo utraty mandatu w Sztumsko - Kwidzyń- 
skiem i niezdobyc'a Świeckiego, możemy zawołać: 
W górę serca, w górę czoła! Wszędzie bowiem 
szliśmy w zwartym szeregu, wszędzie świadomość 
narodowa znaczne zrobiła postępy, wobee czego 
możemy mieć uzasadnioną nadzieję, że wprzyszłości 
oba te okręgi wyborcze zdobędziemy. 

W okręgu grudziądzko - brodnickim nasz kan- 
dydat p. Różycki zwyciężył przeciwnika prze- 
szło 800 głosami większości; otrzymał bowiem 
10,558. przeciwnik 9758. 

W okręgu lubawsko-suskjg maag. kandyslat ja. 
dr. Rzephiköwski z Lubawy zwyciężył około 
300 głosami większości. 

W okręgu chelminsko - torunsku - wąbrzeskim 
zwycięż ł nasz kandydat p. Slaski przeszło 
1000 głosami większości. 


* * 
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Razem mamv obecnie 19 posłów. Jedyny 
jeden raz a mieliśmy tylu posłów, co obecnie, 
to jest 19. 


Nakładem Drukarni „Gazety Gdańskiej“ wyszła bro- 
szura pod tytułem: 


TOW. $ D breng I 1 Wojciecha 


-w dyecezyach 
Chełmińskiej i Warmińskiej. 
Mowa 


wygłoszona na walnem zebraniu Katolików w Gdańsku 
1891 reku przez 


Księdza Dziekana Jana Szadowskiego 
` z Królewca, 
Broszura ta podaje bardzo interesujące szczególy odnoszące 
się do mało znanych stosunków w Prusach Wschodnich. Dochód 
z rozprzedaży przeznaczony na rzecz budowy kościoła św. Woj- „2 2 
ciecha w Królewcu. PA 
Cena egzemplarza 15 fen, z przesyłka 20 feu. Za 10 marek 125 „ Z 
egzemplarzy., za 5 marek 60 egzemplarzy. Odprzedajgeym z drogiej ręki BH . 
odpowiedni rabat. L 
Adresowaé nalezyZB. Miiski, Gdańsk, Frauengasse 37. 
— + Dr. Juliusz Brock, wyższy nauczyciel przy tutej- 
szem gimnazyum Maryi Magdaleny, umarł nagle dnia 28 
b. m. Zmarły pochodził z Warmii ; nauki uniwersyteckie 
odbył w Wrocławiu, gdzie słuchał historyi i filologii nie- 
mieckićj i klasycznéj. Do Poznania przeniesiony został 


przed kilku laty; poprzednio był nauczycielem przy gim- 
nazyum chojniekiem. Powszechnie używał sławy dobrego 


pedagoga; napisał podręcznik historyczny i geograficzny — Że 
dla szkół gimnazyalnych a oprócz tego kilka rozpraw, do- * Et CAR 
tyczących przeważnie historyi polskiéj. Opłakuje go wdowa ? PA. 

z kilku niedorosłemi dziećmi. TEES. 


Nowy śpiewnik ` ` 
dla dyecezyi warmińskiej. 


Co dopiero wyszedł: »Zbiör pisszi i 
modlitw da dyecezyi warm Hskiele za roZ- 
porządzeniem najprzew. ks. Biskupa Auga- 
styaa wydaais piąte w Bruasberdze 1914 
drukiem i nakładem druksrai warmińskiej 
(K Skowrcn:kiego). Imprimatur Fraaenbur 
gi d. 9. marea 1914, Augustiaus b. Warm. , 
zurabay i udatny, Pe mocay i gladki, 

dobry 1 wyrezay, K 
dk dor get zawiera 228 zumeröw, mię- 
dzy niemi: gorżkie żale, 6 Mszy miedzielaych, 
3 msze za zmarłych i 5 mszy w. dodatku 
na Adwent i główne święta Pańskie, 6 N'e- 
szporów, między lemi o 

: wychwalaj duszo, ymay, H 
feat i 4 Aattag Maryańskie. ad 
, Zbiór Modhtw w wyd niu urugiem zna- 
eznie powiększonym zawiera najużywańsze 


Pa 
H 
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i waipotrzebniejsze modlitwy, 4 msze, 10 Li- 
tanii, Drege krzyżową, g ki o Niepok. 
Poczęcia N. Maryi Pap Sw. Józefie i 
Różaniec śpiewany. y mo 7:0 E 

Lrciäskis śpiewy liturgiczne przetłóma- 
czone sa obok w jązyku polskim, ażeby 
się lud przy obrządkach Kościelnych nie 
gapil bezczymnia, ale żeby się zbudował po- 
boznem ich ezytanism i rozważamiem, pod- 
czas kiedy je kapłan odprawig wedie prze- 
pisu kościelaego po łacinie. `". m 

W przedmowie dorzbioru pisze ks. W. 
B: »Naregzcie:trzeba.uwagę zwrócić na trn-- 
daosei zestawieaia pożytecznego i prakty- 
cznego śpiewnika dla Dyecazyi.nasıe,, skła: 
dającej się z trzech odrębnych części, a 
mianowicie z Palatynatu nad Wisłą, gdzie 
Śpiewają melodye pelplihskie, z Mazurów, 
którzy używają Spiewu znaaego Ra pogra 
niezu polsxiem 1 2 właściwej, starej Warmii. 
Ta i tam istaisją pieśni nabożne liczne, Śli- 
pe, ale nie jednolite, tak zə niepodobna 

zystkim dogodzić, wszystkich zaspokcic. 
Bądź jak bądź uwzględniono ile możności 
życzemia aadesłane z wspomnianych okolic, 
Ztad więc w Spiewniku niejedag pieśń do- 
dano, drugie skrócono, inne skreslono, ma 


tomiast modlitewaik znacznie powiększono. 
Z jakiem powodzeniem, śpiewacy i czytelni 


cy osądzą. W następnem wydaniu znowu 
się policzy z czasem, okoliczaościami i 
życzeniami swer interesowanych. 

__ Niech się tea nowy wybór pieśni i mo- 
distw przyczyni do rozmaozenia chwały bo- 
skiej i bcgobojności ludzkiej. 


2 Warmii piszą do „Pielgrzyma 
‘pod dniem 6go Sierpnia: 
WyLory posta do reichstagu niemieckie- 
go z powiatów olsztyńskiego 1 reszelskiego 
wypadiy dla nas bardzo korzystnie, bo 
chociaż podług „Allenst. Kreisbl De komt- 
tet wyborczy tychże powiatów do wszys” 
tkich obywateli, którzy Cesarza i kraj 
szczórze kochają, z tą sie zwrócił prośbą 
aby głosy swoje” przy wyborach w dniu 
30go z. m. oddali na pana kapitana P 
streuter — Raschung, to jednak powyżs 
zawezwanie mało co pomogło, gdyż p. 8. 
tylko. 1274 głosów , dostał, a. nasz. poget 
W. J. . kanonik-Borowski.2 Brom 
11.417 1 za, tem większością _blizko” 
sięciu tysięcy przeszedł. Mógłhym FAW 
z kazdéj niemal miejscowości rezultat wy: 
borów podać, lecz ograniczam SIĘ tylko 
na podaniu zkilku polsko-katolickich miejse, 


«wre wyłącznie X. Borges sy 
swe.oddały: Gietrzwałd 144 słanfAdmko- 
wo 45, Jonkowo 97, Jomendorf 84, Zę- 
gajny 84, Woryty 78, Bartąg 57, Purdą 
58 X. B., 3 p. F., Wielki Klebarg 57 
X. B., 1 p. F., Nikelkowo (Majęt. prot.) 
28 X. B., 2 p. F., Barlezek dominium 
prot.) 33 X. B., 9 p. F. ete, = & , 
Widzimy wiee ztad, ze tym ral M. 
odniesligmy „świetne Zwycieztwo, które po 
większćj części naszym jednomyśjnym dą- 
Jako tóż i niektórymi” gorliwym 

w sprawach naszych i dla teg chwały 
godnym obywatelem nany dada? ęcze- 
nia. O gdąbyśmy zawsze K gracko Ww 
tych smutnych dla nas katolików czasach 


brali się do pracy, pomni na pamiętne ADR Ta alee 


: 768 


wieszczą naszego nieśmiertelnego Adama 
0.7 E ê 
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Mickiewicza słowa: 

„Spólna moc tylko zdoła „nas „ocalić 1 
a zwyeigztwo nasze bedzie pewne patne. 
Ze stósunków warmińskich. 

Pisywano już nieraz o niemczeniu 
naszego ludu przez niektórych księży 
w dyecezyi warmińskiej, lecz mało 
kiedy spotyka się tak celową i wy- 
trwałą germanizacyę jak tu i owdzie 
w powiecie sztumskim. 

W miejscowości B. naprzykład były 
niemieckie kazania co trzecią niedzielę, 
a nieszpory zawsze polskie. Lecz 
wnet zaprowadził ksiądz proboszcz 
niemieckie nieszpory, co trzecią nie-: 
dzielę. Nie zadowolił się i tem, urzą- 
dzil niemieckie nabożeństwo wraz 2 
nieszporami co drugą niedzielę, tak 
iż jedną niedzielę było wszystko po 
Hiemiecku, drugą po polsku. | 

‚ Parafianie poczęli się oburzać. 
Stwierdzili bowiem, iż w całej para- 
fii, która ma około 800 idusz, jest 
tylko 5 Niemców katolików. uczesz- 
czających do kościoła. I ta garstka 
miała mieć te same prawa co niemal 
800 Polaków, dla 5 Niemców miało 
się odprawiać co drugą niedzielę na- 
bożeństwo niemieckie ? 

Polacy, spisali więc prośbę z za- 
Zaleniem i posłali do ksiedza bisku- 
pa. Niestety, wykazało sie, że w pa- 
rafii owej było nie pięciu Niem- 
ców, fak podano w prośbie, lecz je- 
denaście. Coprawda ludzie o tycH 
sześciu innych nic nie wiedzieli, bo 
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nie uczeszezali Oni do kościoła. Do jé: 
dnego z nich, gdy zachorował, nie 
chciał nawet ksiądz proboszcz iść 2 
najśw. sakramentem. ke 7 

Ale stwierdzono, że jest 11 nie 5 
Niemców katolików i powiedziano, 
ze prośba zawiera kłamstwo i odrzu- 
cono ją. Zamiast upragnionych pol- 
skich kazań usłysze parafianie ostrą 
naganę z kazalnicy, — nawet W je- 
zyku polskim, w którym publicznie 
zarzucono im kłamstwo. Mal 

Odtad odprawia sie raz polskie 
raz niemieckie nabożeństwo. bez ró- 
żnicy, czy to niedziela czy Święto, 
tak iż nieraz w najpiękniejsze Świę- 
ta jak Boże Ciało, pierwsze Święto 
Bożego Narodzenia, Wielkanocy, i 
Zielonych Świątek wolno tylko Śpie- 
wać po niemiecku, słyszy. się tylko 
niemieckie kazania i modlitwy. 

Gdy. przybył najprzewielebniejszy 
ksiądz biskup, organista zaintonował 
„Grosser Gott, wir loben dich“. Ale 
serca polskich parafian takiem wez- 
brały, żalem, iż nawet swego arcy- 
pasterza im Hie wolno przywitać 
ojczystym języku, takie było napię- 
cie, iż setki głosów. nagle wybuchły, 
staropolską pieśnią: „Kto się w o- 
pieke“. Taka była siła w tej pieśni 
polskiego ludu, że sam ksiądz pro- 
boszcz kiwnął organiście, by; zamilkł 
z niemieckim śpiewem. 

Wpływ niemczyzay odczuły, i dzia- 
tki polskie. Jak zwykle zgłosiły się 
w. czasie przygotowania do sakra- 
mentów świętych niektóre dzieci do 
niemieckiego, drugie do połskiego 
oddziału. Tych ostatnich egzamino- 
wał ksiądz proboszcz, stawiając py” 
tanią z polskiego katechizmu. Sei 
min wypadł niekorzystnie. Skutek 
był ten, że ksiądz proboszcz zniósł 
zupełnie oddział polski i począł 
wszystkie dzieci uczyć po niemiecku. 
Na zażalenie rodziców. odpowiada, iż 
dzieci znają język niemiecki lepiej od 
polskiego. I teraz niema już od dłuż- 
szego czasu nauki przygotowawczej 
w. języku polskim. l | 

Zawsze przystępują dzieci do Ko- 
munii św. w niedzielę z niemieckiem 
nabożeństwem, tak iż nie słyszą ni- 
ody w tak uroczystym dhiu polskiej 


przemowy, W; najuroczystszej chwili 
życia nie rozgrzewa ich ciepło mowy. 
ojczystej, w. której matka je uczyła 
na łonie pacierza, w. której po raz 
pierwszy wymawiały słowa: Boże, 
Jezus. Możeby pod wpływem tych 
dźwięków. niejedno serduszko je- 
szcze gorętszą zapałało miłością ku 
dzieciątkowi Jezus. 

Sądzimy, że jeśli polscy rodziee 
uprzejmie, ale stanowczo, poproszą 
księdza proboszcza o polską naukę 
dla dzieci, ksiądz proboszcz ich go- 
race życzenia wysłucha. =~ 

Jeśli jest jaka niemiecka ureczy- 
stość. patryotyczna, spieszy. ksiądz 
proboszcz na nią, a wielu parafian 
szemrze na to i gorszy się z takiego 
kumania z lutrami. 

Niektórzy, księża się oburzajg, Ze 
gazety, piszą o takich sprawach; ale 
kto się ma zająć dolą krzywdzonega 
ludu polskiego, jeśli nie gazeta ‚pol- 
ska? A tu i owdzie nie ma żadnego 
wykształconego Polaka, żadnego ta- 
warzystwa polskiego, któreby, protes 
stowało. Ba, niejeden ksiądzproboszez 
nosi się nawet z mysla, by polskich ro- 
botników zszeregować w niemieckim 
„Arbeiterverein‘‘. I wobec tego, kta 
Polak ma zamknąć oczy, a gazeta 
ma milczed :! DE 

D 2 2 WA 
W sprawie nauki języka 
polskiego i podreczników 
językowych -s 
piszą do nas z Warmii: _ 

Wiadomość o planowanem w Księ 
stwie Poznańskiem zaprowadzeniu na- 
uki religii św. w języku polskim, na- 
suwą pytanie, czy w związku z tą 
zmianą nie wyłoni się i dla władz 
szkolnych konieczność, by powszech- 
nie po szkołach ludowych zaprowa- 
dzić naukę czytania i pisania pol- 
skiego. Zdaje się, że złamanie do- 
tychczasowego niewychowawczego sy- 
stemu, skoro rzeczywiście projekt za- 
mieni się w czyn, powszechne przy- 
wrócenie nauki języka polskiego bę- 
dzie warunkiem nieuniknionym. 

Wobec możliwej zmiany w stosun- 
kach szkólnych wyłania się sprawa 
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utworzenia lub wynajdywania odpo- 
wiednich podręczników. © Kto- 
kolwiek. sam uczył się języka polskie: 
go lub drugich go uczył, bezwątpie- 
nia poznał niedostateczność istnieją 
cych podręczników językowych. Je- 
dne są obszerne, drugie zbyt uczone 
i niejasne, trzecie najodpowiedniejsze 
jeszcze, zupełnie wyczerpane. 

Dobrym podręcznikieni nauki czy- 
tania i pisania polskiego w szko- 
łach ludowych jest ełementarz i 
książeczka do czytania ' przez A 
Spohn’a. Autor był nauczycielem. 
seminaryjnym w Kościerzynie, później 
inspektorem i radcą szkólnym w OË 
sztynie. Poglady jego co do dążności 
germaniżacyjnych nie obchodzą nas 
tu. W każdym razie Spohn był do- 
brym wychowawcą i jego Osoba tylko 
zachęcać może rejencyę do zaprowa- 
dzenia w szkołach ludowych podrę- 
czników Spohnowych, które, treścią 
swoją wielce umorainiajgco- oddziały- 
wać niogą na dziatwę. 

Wyszły (ne r. 1875 i 1877 nakła- 
dem Ed. Peters'a w Lipsku w trzeciem 
wydaniu i da szęniu ‘ich rozszerzaniu, 
położył koniec'tylko w czasie „walki 
kulturnej zaszły przewrót w dziedzi- 
nie szkolnej. Spohn przeznaczając 
swoje podręczniki, które w oprawie 
kosztują tylko 38 i 50 fenigow,. dla 
szkół „utrakwistycznych“, najpierw 
uczy dzieci polskich czytania i pisa- 
nia w języku ojczystym, fa później 
tekst podaje przeciwległe w óbydwóch 
językach. J. O. 


(Jan Preke = tezy. Behr) 
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dH na warm. 


Z Warmii otrzymujemy następują- 
tą ed oncé (C er 
Aby choć w części naszkicować 
skutki sprzedawczykowstwa czyli han- 
dlt ziemią, które z Poznańskiego 
przez Prusy Królewskie przeniosło 
się aż na Mazury i Warmię, trzeba 
choć boleśnie i z oburzeniem wyt- 
knąć to haniebne szachrajstwo ziemią, 
szerzące się jak zaraza aż dotąd i 


— Towarzystwo krajoznawcze, Za 
inieyatywa wyższego radey rządowego dra 
Brandisa, nauczyciela gimnazyalmego Popie: 
aa i profesora Dra Bonka z Ostródy (wydaw- 
cy kroniki olsztyńskiej) zawiązało big u 
aas Towarzystwo krajozawwcze. W pierw- 


szym rzędzie nowe towarzystwo zamierza 
w Olsztynie założyć publiezny ksiggorbiör i 
pozbierać zabytki warmińskie i mazurskie, 

Odrestaurowana niedawmo kaplica Sw. 
Anav (fuadówana przez biskupa warmiń : 
skiego Marcina Kromera w r. 1580) w zam“ 
ku zamieaiona być ma na muzeum ojczyste 
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sprowadzajgce złe skutki i niepoweto- 
wane Straty. i RK: | 

_, Dawniej nasz polski lud na War- 
mil, nie tego unarodowiony i w pol- 
skim duchu niewyrobiony, dla braku 
polskiej inteligencyi i polskiego rdzen- 
nego duchowieństwa, myślał sobie: 
Oj, gdyby choć mała część takich dziel- 
nych polskich wiarusów i gospoda- 
rzy, o jakich z dalszych stron sie 
siyszy i wykształceńszych myślicieli 
polskich osiedliło się tu między war- 
mińskim polskim ludem, tobyśmy ich 
z otwartem sercem i rękoma przyjęli 
t jako swoich przywitali. Pouczyliby 
oni nas Warmiaków, jak to gorąco 
TZ, ha kochać polska narodowość, 
polską mowę i polską ziemię, i 
jak się trzeba opierać i bronić, aby 
nas wrogowie nie wydusili! 

Przyszły wprawdzie te czasy, lecz 
niestety! z bardzo ujemnym skutkiem. 
Haniebne, szachrajskie wyzbywanie 
się ziemi połskiej na wieczne zaprze- 
paszczenie w ręce wrogów, namno- 
żyło ogromną masę wielbicieli „złote- 
go cielca“, a ci nietylko polską uro- 
dzajną ziemię, ale nawet własne du- 
sze zaprzedaliby, aby tylko zdobyć 
złoto i w jego ramy się oprawić. Są 
i u ras wprawdzie szlachetne wyjąt- 
ki, ale bardzo małe. — Po najwię- 
kszej części są to tacy robotnicy 
dworscy, chałupnicy i drobni gospo- 
darze, a nawet i majętniejsi - sprze- 
dawczycy, którzy w swoich stro- 
nach zaprzepascili swą ` zagrodę 
— i aby ujść z ócz swych tam 
znajomych i ujść hańby „czarnej 
księgi“ — przerzucają się do naszej 
Warmii lub na Mazury, jako plewy 
omłotu — bo ich tu nikt nie zna, i 
od naszych ochotnych do sprzedaży, 
po części leniwych do pracy w rali, 
po części łakomych na złoto gospo- 
darzy — wykupują stosunkowo za 
tańsze pieniądze mniejsze lub, większe 
gospodarstwa. < 

Nie byłoby w tem nic złego i ha- 
niebnego. Lecz shandlowawszy go- 
spodarstwo w cenie dajmy na to, za 
70 lub 90 tyś. mk. wprowadza się 
nowonabywca w pełne gospodarstwo 
i wpłaca kilka iub kilkanaście tysięcy 
marek. A trzy, cztery, pięć i więcej 


razy tyle zostaje w długu. Trzeba się 
jednak pokazać, czem się chce być. 
Więc dalejże do żydów po wspaniałe 
futra i bogate a paradne ubiory, me- 
ble domowe, zastawy stołowe, powo- 
zy, bryki itp. sprzęty i rzeczy stosow- 
nie do tutejszej „pańskiej“ mody. — 

Nadmienić wypada, że tu teraz — 
niestety! — według najnowszych pa- 
ryskich żurnali, lub berlińskich i wie- 
deńskich „Modeweltöw“ się ludzie 
ubierają. Naturalnie nowi przybysze 
chcą nawet przewyższyć tutejszych w 
paradzie, a żydzi chętnie, lecz natu- 
ralnie przezornie, dawają na kredyt. 
Na inne wydatki wyprząta się z peł- 
nej stodoły i obory i — ogląda się 
za rozmaitemi bankami, z którychby 
jak największą zaciągnąć pożyczkę rze- 
komo na zaprowadzenie wyższej kul- 
tury w nabytem gospodarstwie. 

Równocześnie taki świeży nabyw- 
ca, który na nowem gospodarstwie 
jeszcze miejsca nie zagrzał, szuka z 
gorączkowym pośpiechem na wszy- 
stkie strony i przez zagadkowe inse- 
raty nowego nabywcy, aby mógł go- 
spodarstwo z wielkim dla siebie »za- 
robkiem« sprzedać. Gdy spryt dopi- 
suje i szczęście posłuży, a nowy na- 
bywca się znajdzie — handlu dobiją 
— i wnet się kłócą o koszta zapiso- 
we, o to i owo. I sprawa idzie przed 
sądy. W roku lub we 2 latach czę- 
sto dwóch i trzech nabywców zmie- 
niają jedno i to samo gospodarstwo. 
Naturalnie, że każdy chce na tem tę- 
go »zarobiée. Procesa i zapisy muszą 
być najprzód zapłacone. 

Naturalnie taki nabywca nowego 
kilka set morgowego gospodarstwa 
wpłaca kilka lub kilkanaście tysięcy 
marek i cłice się pokazać wielkim pa- 
nem. Gdy mu się wnet nie nawinie 
jaki świeży nabywca, lub nie chce 
dać tak wysokiej ceny, jaką sprze- 
dawczyk żąda, wtedy według potrze- 
by i konieczności zaciąga ogromne 
pożyczki prywatne, weksłowe i ban- 
kowe, gdzie tylko je zdobyć może. 
Bo to niby po szlachecku. Gdy już 
u żydów i u swoich nic więcej osię- 
gnąć nie może — wypiera się pol- 
skiego swego pochodzenia i udaje 
iemiecką narodowość i niemieckie 


przekonania — aby tylko ratować się 
rzed ogólną zgubą. Lecz kto za gle- 
boko w długach zatonie, tego żadna 
przebiegłość, ani pańskość nie wy- 
dźwignie. og >, 
„ Często następują zabawne epizo- 
dy: nowonabywca wpłaca kilkaset 
marek sprzedawczykowi 2 uroczystem 
przyrzeczeniem, iż za tyle a tyle ty- 
godni wpłaci tyle a tyle tysięcy. Tym- 
czasem zabiera się do gospodarstwa 
i wyzbywa z niego, co tylko może, 
żyjąc przytem wystawnie. — Czas 
wiaczony”przesaed pieniędzy lem, 
bo ich nie było. Więc sprzedawczyk 
ze skargą do sądu. Swiadkowie na 
kilku terminach sa take — i sprze- 
dawczyk proces wygrywa. Teraz na- 
bywca proces odwraca, stawia dowo- 
dy — i tym razem on wygrywa. 
Sprzedawczyk z powiatowego sa- 
du udaje sie do sadu wyzszego; tam 
go zapewniają, iż sprawę wygra, 
lecz potrzeba kaucyi parę tysięcy zło- 
żyć. — Tym sposobem gospodarstwo 
upada, koszta ogromne, gdyż objekt 
wysoki. A szachraje tą chlebodajną 
naszą ziemią mogą i jeden i drugi 
wyjść z niej, z gołemi rękami, co się 
bardzo często zdarza. Ki 
` Takich »dzielnyche przybyszów — 
patryotów tu wcale na sianie zgor- 
szeń i szachrajstwa nie potrzeba. Ta- 
ki haniebny handel ziemią przecenia 
całkiem wartość i urodzajność tej 
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ziemi. Kto chce kupić ziemi, niech nee aum. 
U 


kupi tyle, ile zapłacić może, a przez 


pilną i staranną pracę dorobi się za- SA 227 
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%* Kresy narodowe. 


Ozbadaniu granici liczby ludności 
polskiej na kresach obszaru etnogra- 

i se» ficznego polskiego 

eu napisał 
Alfons 4. Parczewski. 

M Prusach Wschodnich spotyka sig przede- 
wszystkiem z ludem polskim na War jako tym, 
który “wyznaniem katolickiem i pewną tradycya histo- 
kyczną nieco bliżej związany jest z ogółem ludności pol- 
skiej Pomimo to zakątek ten poszedł także w zapom- 
nienie i długo w niem pozostawał. Pierwszy dr. Sie- 
niawski w dobrej zkądinąd pracy historycznej podał 
ogólnikową wiadomość o współczesnych granicach i sta- 
nie ludności polskiej na Warmii; z czterech powiat LA 
wchodzących w skład dawnego biskup°*"ra, uważa 
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re. 257 A, 190 


TREES eme, w Części zaś reszelski i lie- 
arski. nn 


-© i 
Bego, przebywającego na miejscu infor- 


matora, w tym "ostatnim powiecie niema już: ludności 
polskiej; w*awóch pozostałych element miejscowy cof 
sig także pod wpływem germanizacyjnych tendencyi A 


chowieństwa katolickiego i granica językowa przesuwa 

sig ku południowi. Parafie kokendorfska, sętalska i kieł 
9 2 ska 83 już prawie zgermanizowane; jankowska, lam 
: m. kowska i biesowska w nie tak długim czasie ulegną 
SR: zapewne temu samemu losowi. Dokladnego Obrazu gra- 
“eg Pad nicy etnvgraficznej i liczby żaludnienia polskiego na 

ww. 252 Warmii dotąd jeszcze nie posiadamy. 
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Bei der Kaiſerlichen Poſtanſtalt zu 

beſtellt der Unterzeichnete für beiliegende Fünfzehn Silbergr. 
(zu vergleichen der 8. Nachtrag zum Zeitungs-Preiskurant 
pro 1873) ein Exemplar der in Braunsberg Oſtpr. erſcheinenden 


Ermländiſchen Wolksblätfer 


pro IV. Quartal 1873. 
Name: Wohnort: 


Obiger Zettel ijt richtig ausgefüllt derjenigen Poſtanſtalt einzu⸗ 
händigen, von der die Lieferung des Blattes gewünſcht wird. 

Wer das Blatt vom Poſtboten ius Haus gebracht wünſcht, hat 
(gleichviel ob in Stadt oder Land) noch 21/2 Sgr. Botenlohn zu zahlen. 

Um Weitergabe des zweiten Zettels an Geſinnungsgenoſſen, die 
noch nicht Abonnenten der „Ermländiſchen Volksblätter“ find, wird 
dringend gebeten. 
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Opis podróży 
N. ks. Arcybiskupa do Warmiji 


(z „Kurjera Poznańskiego“). 


Przez Tczew, Malborg z krzyżackim 
zamkiem, który ciągle restaurują i Elbląg 
iechał ks. Arcypasterz cd 9—11 godzity 
do Brunsbergi, gdzie już czekał na swego 
dostojrego g ścia Najprzew. ks. biskup wars 
miński, dr. Andrzój Tbil, Po serdecznem 
przywitaniu się pojechali obaj dosto:nicy 
wraz z kenenikami Kwiatkowskin i Kubo- 
wiczem do miejscowego kościoła parafialne: 
go, w pięknym gotyckim zbudowanego sty- 
‚lu którego restuuracyją i malowanie ku o- 
gólremu zadoweleniu wykonuje malarz-arty- 
sta Bornowski, zamieszkały w Elblagu a 
rodem z Fromborka. Księdzu Arcypasterzo- 


wi bardze się podobała umiejętna r. stau- 
racyja, która będzie wykończoną w Maju 
przyszłego roku, a będzie kosztowała 36,000 
m. Z kościoła pojechało cułe Towarzystwo. 
do Frombcrka, dokąd prawadzi ezoga 11 
kilom. dluge. Droga o tyle ciekawą, żę się 
jedzie wśród ciekawszych fermacyji paro- 
wów i wzgórz piasczystych, wytworzonych 
przez wodę, z roza których raz po raz 
wychylał się hef. Mia:teczko Frombork li- 
czy około 2000 mieszkańców, katolików, 
wśród których mieszka 2— 300 protestan- 
tów, którzy tóż mają osobny kościół, Ka- 
tedra gotycka, wznosi się bardzo walowui- 
czo na wzgórzu wıaz Z pałacem biskupim 
z tego wieku i kuryami kanobickiemi, któ- 
re wieńcem ołaczająKatedrę. Zaledwie ks. 
Arcybiskup przijechał około 12 i pół w 
południe przybyli wszyscy katedralni, któ- 
rry prócz zwykłych łańcuchów i dystynkto- 
rów kanonickich, noszą na lewćj piersi du- 
ży krzyż emaliowy z gwiazdą i orłem 
czarnym; przywileju tego udzielił kapitule 
warmióskićj król Fryderyk Wilheim II, 
Niektórzy kanonicy, odznaczaja sie bardzo, 
podeszłym wie kiem przy wielkićj (czerstwo=- 
sci; do członków ; kapituły na'eżą ks. Ks. 
Hipler; znany historyk, Kolberg, wikaryusz 
jeneralny, Pohl, muzyk i zasłużony pisarz i 
poeta, który dawnićj wydawał niemiecką 
gazetę warmińską, dotąd wydaje Kalendarz 
warmiński, a świóżo wydał na nadcho- 
dzący jubileusz Ojca św. Leona XIH pie- 
kny tom poezyji pod tytułem „Jubejgold“, 
(Niebawem rozpoczął się obiad, Wśród Które- 
80 niewyczerpany w rozmowie, miły i goś- 
| cinny ks. biskup Andrzej , wzniósź bardzo 
ciepły to4st na cześć Najprzew. ks. Arcybi- 
| skupa, na który tenże również gorąco ud- 
powiedział,  wyłuszczając Lowudy swego 
przybycia. Po obiedzie rozpoczęło sig zwie- 
dzanie ciekawości fromborskich. Kateora 
tem się odznacza, że jeszcze około nie) 
wznosi się dawne castelium; takie kastella, 
które tworzyły kurye kanonickie, wieże, ba- 
szty i inne budowle kościelne, ściśle okala- 
ły i zamykały dziedziniec katedralny, two- 
raat fortecę, ktorą otaczał rów forteczny. 
Starozytne katedry posiaualy powszechnie 
takie obronue kastella a tylko warmińskie 
zachowału sig dotąd w całćj starożytności, 
bo najdłużej było potrzebnem przeciwko 
ciągle powtarzającym się "apadom Szwedów, 
którzy nie tylko kosztowności — złoto i 
srebro — ale nawet płyty kawienne 2 po- 
sadzek i nagrobkowe kamienie wylamywalı 
1 do bieonćj swéj ojczyzny przewozil. To 


też we Fıombersu, jak w Całej naszéj Oj- 
tzyznie, znać brak artystyczuych Zabyıköw 
preesztose:. ` 

w szeregu budawlı kastelli wznosi 
się wieża, z której wilki Mikcłaj Koper- 
nik Cczymł swe Sposirzeże.la, a tuż obok 
curia Auperulcana, ktorą zumieszniwał e 
w kiórćj obecn.e przechowują stare aula. 
W samem kastellum mieszka obecnie ıyiko 
jeden kaDunik ksiąuz Wuuuer, a Wozysc) 
VW) zewnątrz, po za rowem furtecza;m; 
hatcuio, Swióżo pęknie oi WOA pzez 
wspomnianego już p. Bornowskiego, o trzeci 
nawach, przedstawia się majestatyczni - 
Zaraz przy wejściu va lewo pod: ada wielki, 
cenny drewniary tiyptyk, który niegd) $ 
był na wi luim ołtarzu, d: lé bogata kapli- 
ca Szembeków, wybudowana pizez zasłuźo- 
nego Biskupa Szembeka Kızysztofora, ble“ 
stety,-wedle ówczesnego zwycaju, nie W 
stylu Katedry. Ten Biskup Szembek, Lor} 
‘pod kaplicą spoczywe, odznaczający dp 
nauką i gorliweścią pasterską, tyle uczyni 
dla Katedry i Fromborka, że wszystke, CO 
jest znaczmejszóm, jego imię przy powina 
— w środku katedry jest piękua konfesy- 
ja z ołtarzem, a po prawé) strunie W Ka- 
plicy ozvaczouym jest grób Kopernika, bo 
jego szczątków już me ma. Jest jeszcze w 
Katedrze tak zwana polska kaplica — (die 
polvische Kapele), w któréj jeszcze przed 
50 laty prawiono polskie kazania. Dziś we 
Fromborku dużo polskich nazwisk, jak Bor- 
nowski, ale Polaków już nie ma. 

Wielki ołtarz podobny do wielkiego 
ołtarza w Katedrze pozuańskićj, zdobi sis 
sześcioma o!brzymiemi srebrnemi lichtarza- 
mi wielkićj artystycznéj wartości, a wśród 
nich krucyfiks, ważący do centnara srebra. 
Dar to wspariały Biskupa Grabowskiego. 
Obok wielkiego ołtarza, po lewéj Btronie 
na ścianie, umieszczona kopija Madonny Sy- 
kstyńskićj, z daru księcia Karola czy dóze- 
fa Hohenzolern-Hechingen, Biskupa warmiń- 
skiego, która uchodzi za najlepszą. 

Ze zakrystyji, w któréj iest dobry sta- 
rożytny obraz ze szkoły koloúskiój, wcho- 
dzi się do obszerné) sali kapitulnej, z któ. 
rój przecudnym byt widok na haf i na 
Mehrung, na kąpiele morskie w Kal- 
bergu, 

Przez mgliste i pochmurne obłoki prze- 
darlo się właś:ie słońce i lejąc strugi zł0= 
tego Swiatia, oświetliło cudnie spokojne ha- 
fu wody i oprowieniło sterczące wzgórza 1 
Sola. W ićjże sali, w którćj rzadko tlko 


kajituła się zgıomadza, jak vaprzykład 
przy obcrze Biskvpa itd., znajduje się dro- 
gocenna kapa, na czerwonym adamaszku 
złotem dzierzgaua, zrobivna z wateryji zdo- 
bytej pizez króla Subiuskiego w potrzebie 
‚od Wiedniem. Jest tćż iu starożytny obraz 
kraedst: wiający Hozyu:za, którego portrety 
w ególnos:i co chwla s,otyka się. w tych 
stronach. wa! ! | 

W ubikacyjach przy egajac ch do sali 
kapitulnćj spostrzegł ks. Arcybiskup Flè- 
ryjen poniewierający się pokrowiec, w któ- 
rym okiem znawcy odkrył część namiotu 
tureckiego z pod Wiéduia i dał zaraz prze- 
P-S), jak go uaieży wyczyścić i odnowić, 2 
katedry udał sig Arcypss ćrz znowu do ka- 
stellum, w ktéiém znajduje się dom koa- 
systorski, a w nim na wielkiej sali zawie- 
Szone ' sẹ porirety wszystkich biskupów 
warmińskich od pić. wszegow Jordana pocza- 
WZ] ` - oa 


Tu masz Kromera, Dantyszka, wielkie- 
go Hozyusza, masz sześciu 2 rzędu najdziel- 
niejszych wedle świadectwa historyków war- 
mińskich, bi kupów Polaków: Szembeka, 
Wydźęę, Tylickiego, Grabowskiego i innych, 
masz Krasickiego raczéj poetę niż biskupa, 
masz krięcia-biskupa Józefa Hohenzollerna, 
wykokRawcę Bulli „de salute animarum*, 
masz portret zamordowanego biskupa Sta- 
Dislawa Hattera, a daléj G eritza, Kremen- 
tza itd. 

Opuseiws:y kastelluń udał się ke, Ar- 
cypa:tórz w towarzystwie swojich k nori- 
kW i warmińskich przcz fossg na wzgórze, 
‘ra ktörem wznoszą sie ! uryje kano: fków, 
z którego piękny widok na miasteczko i na 
net — a następnie odwiedził kilku kanonie 
ków a reszcie, dla spóźnicnego crasu, prze- 
Slet swe karty. 

Wieczór mile upłynął w towarzystwie 
ks. biskuja Adrzeja i ksks. k noników Hi- 
piera i Kolberga. 

Nazajutrz w piątek po godzinie 8 rano 
wyjechał ksiądz Arcybiskup w towarzystwie 
księdza Biskupa warmińskiego i sw;ch ka- 
noników z Lowrotem do Bruusberg, gdzie 
przed seminaryjum duchownem praktycznem 
czekali awaj reg. nsowie Wichert i Kranich 
wraz z klerykami na wysokich dostojników 
koscie nych. a 

Ksiądz regens Wichert oprowadził g0- 
ści po semiuar)jam, Po salacu i celach, a 
nsstępnie zaj rowadził do tuż obok leżącego 
Liceum Hosianum, które jest rodza,em se- 
N. i ar) jum teoret) cznego, a mieści w sobie 


f. kultet filozotic: ny i teolog.czny wraz z 10 
piofesorawi świeckimi i duchuwuywi, mig- 
dzy którymi celują ksiądz kauonik Oswald, 
dogmat) k, Dittrich, historyk, Weise, czaso- 
‚wy rektor, egzegitia i inni, 

W Hosianum ua życzenie ksig’za re- 
która Weissa zapisał ksiądz Acybi-kup, 
jako 1 księża kanonicy Kwiatkowski 1 Ku- 
buwicz swe nazwiska. 

Do zebranyen w auli studentów prze- 
> mówił ksiądz Arcybisku; Florsjan, rapowi- 
u nając do pielęgrowauia nauki i cnoty i u- 

dzielił błogosławieństwa ua prośby ksigdza 

Biskupa Andrzeja. A 
. " GvuScisny ksądz rektor Weiss urządził 
Š jeszcze o. füte Śniadanie, po którem książęta 
„kościejni ze swóm ct Genie vawieczili jr- 
‚SZ07e klasztor zasłużonych cióstr hatarzy- 
1 nek, które wiaśnie w Du, di iu 25 Listopada 
“obchouzily święto swćj patrouki sw. Kata- 

ny Aiekcanur)jskiëj. Swiytobliwe te Siestry, 
E ‘ezseerdone ps cade] Warwiji, irudnigce Si; 
'wycLowaniew  suziewczgt 1 udwiedza;.ieui 
chur) ch, miuły kiedyś ı w Poznauu «lusz- 
ur przy un Wwronieckiej. 


~ Ho > Na awprcu, po + odziuie 10 rano, po- 
: ee, Cg zegnal: sig ksiguz A ci up  Flvryjan, z 
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ks guzem Biskupew Avuizejeu bard o ser- 
Hp ŻĘ Pa SE Qecznie, Zaiując, Ze lak sybko miuęty te 
€ bi gie chwile, Żjcząc soble vacwajem „do 

u ego, bliski go z bac euia sig.“ 


= Allenſtein, 13. Marz. Der ordentliche Profeſſor des Kirchen⸗ 
rechtes und der Kirchengeſchichte, Senior der katholiſch⸗theologiſchen 
Fakultät an der Univerſität Breslau, der Geh. Regierungsrat. 
apoſtoliſche Protonptar, Dr. theol. et phil. Hugo Läemmer, ein 
bedeutender Gelehrter und Schriftfteller, konnte am 12. März auf 
eine fünfzig jährige Tätigkeit als Profeſſor zurück⸗ 
blicken. Der en iſt 1835 in Allenſtein geboren und ſtudierte 
an den Univerſitäten Königsberg, Leipzig und Berlin evangeliſche 
Theologie. Noch nicht zwanzig Jahre alt, promovierte er an der 
Univerſität Leipzig mit Auszeichnung zum Dr. phil. und habilitierte 
ſich, 22 Jahre alt, 1857 an der Univerſität Berlin als Privatdozent 
der epangelifchen Theologie. 1858 trat Dr. L. in Braunsberg zur 
römiſch⸗katholiſchen Kirche über und in das Briefterfeminar der 
Didacfe Ermland ein. 1859 wurde er zum Prieſter geweiht und in. 
demſelben Jahre von der Ilniverfität Breslau zum Dr. theol. 
promoviert. Nach ainanatg Monate langen, wiſſenſchaftlichen 
Arbeiten in Rom ward Dr. L. 1861 als Subregens an das Prieſter⸗ 
ſeminar in Braunsberg berufen. 1863 ernannte ihn Bapit 
Pius zum Konſultor der orientaliſchen Kongregationen. Nach 
abermaligen Studien in Rom erfolgte im Alter von 20 Jahren 
ſeine Ernennung zum ordentlichen Profeſſor am Lyzeum Hoſianum 
in Braunsberg am 12. März 1864. alſo vor 50 Jahren. 
Mehrere Monate ſpäter wurde er an die Univerſität Breslau und 
als Domherr an die Kathedrale berufen. Hier war L. Canonikus 
Scholaſtikus, General⸗Vikariats⸗Amtsrat, Konſiſtorialrat, Bistums 
Offizial. 1882 ernannte ihn der Papſt zum Apoſtoliſchen Proto- 
notar und infulierten Prälaten. 1900 wurde er zum Geheimen 
Regierungsrat ernannt. Er iſt Ehrenmitglied des Doktor⸗ 
Kollegiums der theologiſchen Fakultät. Zahlreich find die von ihm 
berfapien Werfe. © 9 9 
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Prof. J. Klein in Wien gez. Druck u. Verlag v. J. C. Pohl, Braunsberg. 


Die Mutter Galles von Piltrichswulde. 


(Gegen Nachdruck gesetzlich geschützt.) 


— Krzyż na miejscu męczeństwa św. Woj- 
ciecha. „Gazeta Olsztyńska* pisze: 

Zbliżająca się 900 rocznica śmierci męczeń- 
ckiej św. Wojciecha, apostoła naszych stron, zwra- 
ca uwagę na miejsce męczeństwa. 

Znajduje się ono niedaleko Królewca. w Ten- 
kitten pod Rybakami (Fiszhausen) poza wsią przy 
morzu, Baltyckiem na pagórku, gdzie stoi ogromny 
krzyż z lanego żelaza, do którego wstępuje się po 
trzech stopniach kamiennych U stóp krzyża czyta 
się napis: „Biskup św. Wojciech poniósł tu śmierć 
męczeńską roku 997 za światło chrześciaństwa. 


Wielopofsfa 1881. (Kalendarz n yza- 
wiera rycinę krzyża. Przyp. Red. „Gonca Wiel- 
kopolskiego. *) : 

Qkoło tego krzyża leży mnóztwo gruzów, osta- 
tnie to szczątki kościoła, który przedtem na tem 
miejscu na pamiątkę św. Wojciecha był wystawio- 
py. Był on w latach 1422 do 1424 pod tytułem 


św. Wojciecha przez ówczesnego marszałka zakon- 
nego Ludwika von Laase wybudowany. Był on 
wielokrotnie celem pobożnych pielgrzymek, a i 
wielcy mistrzowie odwiedzali go, dla czego Papież 
Eugenivsz IV w roku 1431 odpustami go odzna- 
czył. Na początku 16go stulecia chylił się ten ko- 
ściół do upadku. Wprawdzie ostatni wielki mistrz 
Albrecht brandenburgski zabierał się do wyrestau- 
rowania go, ale ponieważ przeszedł na protestan- 
tyzm, nie przeprowadził powziętego zamiaru. W ro- 
ku 1669 wskutek wielkiej burzy kościół się zu- 
pełnie obalił. Prosty drewniany krzyż oznaczał 
owo miejsce, aż zastąpił go w roku 1831 krzyż 
żelazny, który stanął staraniem hrabiny Wielo- 
polskiej. 

Hrabina Wielopolska wykonała to przez po- 
średnictworkupca Mason w Klajpedzie, rodowitego 
Anglika, który: zapewne zwrócił się do pastora w 
Rybakach. W skutek tego ówczesny pastor i su- 
perintendent Lęge z Rybaków zajął się wykona- 
niem zamiaru hr. Wielopolskiej. Ze to właśnie 
pastor protestancki był pośrednikiem, przeto pow- 
stało mniemanie, jakoby hrabina Wielopolska była 
protestantką.. Tak nie jest. Była katoliczką i Pol- 
ką. I mąż jej, który przez dłuższy czas żył w Kran- 
cu i Rybakach, jako też jego brat cioteczny, jene- 
rał Chłapowski, ojciec posła do parlamentu, przy- 
czynili się ofiarami do postawienia tego Krzyża. 
Obie rodziny dały 200 tolaréw, które przez pośre- 
dnictwo wspomnianego kupca Masona pastorowi 
Legemu wypłacone zostały. 

W tych dniach zawiązał się w Królewcu 
komitet protestantów, który ma się zająć teraz 
ogrodzeniem owego krzyża. Przewodniczącym obrany 
hrabia Lendorf, jego zastępcą profesor dr. Zorn, a 
sekretarzem pastor Heger w Tenkitten. Stwierdzo- 
no, że na uczczenie św, Wojciecha, albo jak go 
n”zywają protestanci „Biskupa Adalberta z Pragi“, 
zebrano 4300 marek, i to ze składek członków sy- 
nodu prowincjonalnego 1405 marek, z kolekty ko- 
ścielnej protestanckiej w Prusach Wschodnich okoła 
2000 m., z ofiar złożonych we wschodnio-niemiec- 
kim banku 874 m. 

Komitet wyznaczył dzień 23go kwietnia r. b. 
na obchód. Aż do tego czasu ma istniejący po- 
mnik nad morzem przy Tenkitten być całkiem od- 
nowiony — krzyż oczyszczony, dolna część i 
postument nowo wystawiony i żelazne kraty około 
pomnika postawione. * ‘4 
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Warmia Polska. 
i „Ana naszą padło karte, + 
„Siać dla drugich w pocie czoła, 

„I straconą trzymać warte.“ 

Wincenty Pol. 

a Ulgi Sas Julle Uy 1d IN TNT Wain 
sk. jako księstwo biskupie. Na tronie 
biskupim zasiadali wielcy mężowie 
tuszego narodu jak n. p. ks. kardyna 
Hozyusz, historyk Marcin. Krome, 
kardynal Andrzej Batory, bratanek 
króla Stefana Batorego, kardyna! Mi 
cha! Radziejowski, poeta Ignacy Kra- 
‚sicki i inni. Niestety dziś Warmia v 
„społeczeństwie naszem nie odgryw 
prawie żadnej roli. Minęły te czasy, 
gdy okazały wtenczas dwór książa* 
biskupów warmińskich był polskim, 
“dy wysocy urzędnicy zarządzający 
Eon warminskiem i kanonicy 
byli przeważnie Polakami. i gdy wie- 
ksze majątki ziemskie po wie- 
kszei części w polskich lub SPOiSZCZO - 
nych były rękach. Żal rozdziera ser- 
ce, gdy zatapiając się w stare szpąrga- 
ły, cenne dla historyków, czytamy tam 
‚te liczne polskie nazwiska z sfer zie- 
nian i wysokich dostojników, i gdy sie 
pytamy: co dziś pozostało po tei wte- 
dy tak kwitnącej Polonii warmińskiej? 
Tylko strzępy i łachmany pozostały. 
Tylko lud polski, zamieszkujący polu- 
dniową część Warmii pozostał wier- 
tym mowie i obyczajom swych ojców- 
"Po wielkich obywatelach ziemskich, 
‘po inteligencyi pozostały jako iedyne 
ślady ich dawnieiszego «istnienia zapi- 


Ri w Ksiegach kościelnych; Ze SIĘ tiro- 
dzili, sie Zenili i umarli, a majatki ich w 
niemieckie, luterskie przeszly rece. Ale 
tez i lud, szereguiacy sie jeszcze pod 
siarym sztandarem swych oiców, cofa 
sig powoli, lecz ciągle przed zalewem 
germańskim. Niektóre wioski na pół-. 
nocnym krańcu już się zgermanizowa- 
ły prawie zupełnie n. p. Siostry, inne 
jeszcze spotka pewnie los podobny, a 
też po całej przestrzeni zajętej prz E 
‘ud polski warmiński niemczyzna 4 
aaz bardziej się rozprzestrzenia i ws | 
xa nawet w organizm naszego ludu. T 
K nadzwyczajne wysiłki zdoling u 
‘ratowaé dla pnia ojczystego. dy 
Warmia polska ma miejscowości 
‘widzenia godne i odznaczające sie pier, 
knością przyrody. Gietrzwałd iest zna- 
my z objawień Matki Boskiej. Tam do 
Mad pielgrzymuie na odpusty lud nietyl 
‘ko z całej Warmii, lecz tez z Lubaw- 
‘skiego, aż z Kaszub, z pod.Torunia 1 
“Królestwa Polskiego i jednostki nawe 
7 z Ksiestwa Poznanskiego. Podnic 
Sic wrażenie wywierają te rozspiewa 
ne karawany ludu polskiego, spieszę 
do Gietrzwałdu, te niezliczone rzesz 
pobożnego ludu w kościele, na cmenta- 
rz», przy figurze, gdzie się Matka Bo- 
‘sna przed trzydziestu laty miała obja; 
wić, przy cudownem źródle, we wsi, w 
domach prywatnych i w składach, 
Niemezyzne reprezentuje wtedy w 
Gietrzwałdzie oprócz nielicznych piel- 
grzymów niemieckich tylko ducho- 
wienstwo, rozmawiające po niemiecku 
i wielka liczba niemieckich kazań (jest 
ich tyle co polskich). 
` Przez całą noc śpiewa lud nasz w 
kościele; bo wielu nie ma gdzie się po- 
mieścić w nocy. Poświęcenie i ofiar 
ność na cele religijne, jaką tu widzim 
‘jest jasnym dowodem, że pod sukmané 
poiskiego chiopa bije serce pełne idea) 


— A * — SÉ d - 
„złłn. — Piękfiością “przyrody” Summa 
«zają sie duże lasy w południowym ka- 
«ie Warmii, ciągnące sie milami j ota- 
«zające duże jeziora. W lasach tych 
„hajdują się miejsca wycieczkowe: 
Ayn Sojki, Ustrych, Gielguú i Wyży- 
ha prezydencka, z którei naipiekniej- 
"zy widok na lasy i łańskie jezioro, cia-., 

‚nace się u stóp tei góry. Na północy: 
vd tych lasów znajduje się w jeziorze 
Aulping urocza wyspa Herty, również 
nekne miejsce wycieczkowe. War- 
"ia polska jak całe południe Prus ksia- 
cych jest bogate w jeziora, mniejsze 

większe, które otoczone lasami nie- 
ednei okolicy dawają wiele czaru i po- 
w abu. 

, Ziemia na Warmii jest pagórkowa- 
Ya i przeciętnie Średniej dobroci, cho- 
Daz znajdują się też piaszczyste okoli- 
ze Klimat jest zimniejszy niż w Ksic- 
stwie Poznańskiem, tak że żniwa 1—2 
tygodni później się zaczynają, liście 
rychlei z drzew opadają i przyroda na 
wiosnę trochę później rozkwita. 

Centrum gospodarcze polskiej War 

mii tworzy Olsztyn, który z małej pol- 
skiej mieściny stał sią w ostatnich 
dziesiątkach lat znacznem i ładnem, 
tecz przeważnie niemieckiem miastem. 
W r. 1861 liczył mieszkańców 4271, w 
r. 1880 = 7435, w r. 1885 = 11,555, w 
i290 — 19,236, w r. 1900 = 24,307, w. 
Ve 1910 = 32,156. 

Według rzadowei statystyki w ı 
1505 na przeszło 27,000 mieszkańców 
w Olsztynie było tylko 2 i pół tysiąca 
poiskiej ludności. Jeśli też to rządowe 
obliczenie wcale się nie zgadza z rze- 
ezvwistoscia, jednak widać, jak małą 
oagrywa rolę w mieście Olsztynie pol- 
pska ludność. Kiedyś wr. 1861 było 

Lwedług statystyki rządowej podanej 
pızez dra Grunenberga w jego 'książce 
„Geschichte und Statistik des Kreises 
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Dziś Olsztyn leży jak wrzód w środku 
vpołskiej Warmii, przyciągając ludnoś 
polską do siebie i wywieraiac wpływa 
ermanizacyiny na bliższą i dalszą o- 
kolicę. Dwa inne miasta na polskiej 
Warmii Wartembork (mieszkańców, 
4400) i Biskupiec (Bischofsburg) (mie-, 
szkańców 5000 i kilka set) są wiece: 
‘polskie; lecz też tu już w r. 1905 z 4424 
resp. 5246 mieszkańców  tyłko 142. 
‘esp. 762 podało język polski za oiczy- 
sty: dwuięzycznych było 124 i 251; 
Także i te miasta w porównaniu do sta- 
„ystyki z r. 1861 znacznie się zgerma 
mzowały. W r. 1861 liczono bowiem 
w Wartemborku na 3143 mieszkańców 
1046 Polaków, a w Biskupcu były sto- 
sunki narodowościowe z pewnością 
pawie te same jak w Wartemborku. 
Cały polski lud warmiński oblicze 
statystyka rządowa na około 50.000 lu- 
di, jednak wiedząc jak często w stro 
nach mało rozbudzonych Polaków ro- 
zumieiacych po niemiecku zapisują ja- 
kx Niemców, Śmiało twierdzić można 
„e polska ludność na Warmii wynos 
około 60,000 głów. 


Polski lud na Warmii jest bardzo 
acboznym, pracowitym, oszczędnym : 
trzeźwym, wita się jeszcze słaropol: 
skiem: „Niech będzie pochwalony Je 
zus Chrystus, a pozdrowieniem „BG, 
Ze pomagaj“ (szczęść Boże) wita pra. 
'emacvch ziomków, a gdy we wsi dzwo* 
nek na Anioł Pański się odzywa, wte- 
dy przerywają robotę, a nawet ludzie 
w karczmie wstawają od kieliszków i 
cdmawiaja „Anioł Pański.“ „Dzień do 
'bry* etc. wcale nie znane, za to niestety 
‘wkradaia się coraz bardziej niemieckie, 
pozdrowienia. Warmiak iest gorli- 
wym katolikiem, lecz bardzo slabo ma 
rozhndzone nocz"cie przynależności do 


narodu"polskiego.”"Pölacy warmfisey 
byli pod berłem księcia — biskupa 
warmińskiego razem z niemieckimi 
Warmiakami, i dziś czują się do nich; 
ısze nawet bardziej zbliżonymi niż do! 
swych polskich rodaków z innych: 
dzielnic. Polską Warmią łączą z nie-. 
miecka wspólna przeszłość, wspólne 
organizacye gospodarcze i społeczne, 
‘wspólna religia. iedneść dyecezvalna i, 
przez to wspólne i w olbrzymiei wię-* 
cszości niemieckie lub zniemczone du-. 
chowienstwo, Dla go też tak mało 
rozbudziło się polskie póczucie naru- 
dowe w ludzie warmińskim. 7 powo- 
du swych zalet społecznych: pracowi- 
tości, oszczędności i trzeźwości lud 
polski na Warmii ekonomicznie sie 
podnosi, lecz niestety więksi gospoda- 
rze i lepsi rzemieślnicy lub chcacy za 
takowych uchodzić, zwykie wstvdza 
"swego polskiego narzecza, porzu- 
zyk ojczysty i najchętniej t.. 
mianowicie młodzież — po nie- 
‘u. Narzecze warmińskie same 
z wpływ niemczyzny już ucierpia- 
nietylko znaczna liczba germani- 
ów w nie sie wkradła, lecz też wy- 
‘owa stała się w nierzadkich wypad- 
ich przedewszystkiem u mówiących 
dużo po niemiecku twardą, tak ze juz 
wymawiają SSZ, „ e 1 t. p. 
Jednak narzecze warmińskie, gdy nie 
jest zeszpecone germanizmami, brzmi 
ładnie, zachowało jak wszystkie ludo- 
we narzecza wiele właściwości starej 
polskiej mowy z czasów Reia i Kocha- 
nowskiego, ani w przybliżeniu nie Wa 
ni ste tak od piśmiennei polszczyzny 
jak kaszubszczyzna, i ma nawet liczne 
dobre polskie słowa, zwvkle nierży- 
wane w literackiej polszczyźnie n. p. 
skornie—buty, rezidło (rezić)=mączka, 
cołty lub kołacze == bułki, kokoszy- 
nicc == kurmk, naim = dzierżawa, 


Z 
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zauwki == Bee, gody = Krees 
Bożego Narodzenia, białka = kobieta, 
ględy == zaręczyny, zględać = zare: 
zy, oddaw = ślub, kazanica = am- 
bona, słuchanica = konfesyonal, ste- 
cka = ścieżka, jeglija == sosna, an 
żyć sie = gniewać sie, odwitać sie == 
pcżegnać się, warzyć = gotować, u- 
dać się komu = podobać się komu, na- 
„łożyć się = przyzwyczaić sie, szat 
"dróg — wiele dróg, gwałt ludzi — wie- 
le ludzi, wsio i wecorko E, 
Sita razy lle razy, uaprosë = prosto, 
na przeczko == na przeciwko; ciekawe: 
są formy do naiu, do waju == do nas, 
do was it. d. Dodać jeszcze należy, 
+2 narzecze warmińskie jak zresztą 
każde narzecze nie brzmi wszędzie, 
równie, lecz każda okolica ma swoje: 
właściwości. . .. Ki 

Zycie spoleczne laczy polski Ina, 
warmifiski nie z sasiedniemi dzyzonymń 
mi polskiemi, lecz z niemiecką W nasza 
Kasy pożyczkowe, znajdujące ';gled- 
każdej parafii, należą do niemieciy, ze 
warmińskiego związku z  centraliody 
Ornecie (Wormditt). Lud do tych na 
ma duże zaufanie. Niemiecki warm a- 
ski Bauernverein, istniejący także fe- 
polskiej Warmii, nie daje znaku życi:.7 
Oprócz tego polski łud na Warmii jest 
tak samo jak niemiecki zorganizowany 
przez swe duchowieństwo w niemiec- 
kich towarzystwach robotników, znaj: 
duiacych się w większej części polskich 
„parafii. W miastach Olsztynie, War: 
temborku i Biskupcu znajdują się też 
czysto niemieckie towarzystwa czela 
dzi (Gesellenvereine), do których na: 
leżą też polscy rzemieślnicy. Najwię« 
ksza część wiosek warmińskich posiada 
też hakatystyczne towarzystwa wojac- 
kie, do których niestety garnie się lud 
polski i MESS na ich zabawy. 


ckich zdziatat Nei. uch Made wN 
Cwieré wieku upływa 2 poczatkien 
1912 od czasu, gdy nauczycie! warmitr 
ski $. p. Jan Liszewski, pisujacy do rö- 
żnych pism polskich, wydałony z służ- 
by rządowej dla swej polskości, przy 
materyalnej pomocy rodaków z innych 
dzielnic założył w Olsztynie „Gazetę 
Olsztyńską" (1887). Przedtem lud pol- 
ski na Warmii był zupełnie zaniedbany 
, nie miał żadnego swojskiego ogniska 
Jarodowego. Teraz na około „Gazety 
Olsztyńskiej" skupiały się jednostki 
więcej uświadomione. Zniemczona inte- 
ligencya wprawdzie =upelnie stronila 
vd go rucu, tylko Klinu wowczas inłv- 
dych księży jeszcze mu sprzyjało; z 
nich umarł s. p. ks. Feliks Schreiber w 
młodym wieku jako kapelan w Olszty- 
nie, a ks. Barczewski i ks. dr. Bilitew- 
tski dziś jako starsi proboszczowie stoją 
"aa czele polskiego ruchu narodowego 
na Warmii. Z początku opierał się więc 
such narouowy wyłącznie na warstwach 
ludowych. Wybitniejszymi przedstawi- 
cielami idei narodowej w ludzie war- 
mińskim byli: Jan Liszewski, jego na- 
stępca w redakcyi, pełen sarkazmu dla 
swych przeciwników s. p. Seweryn 
„Pieniężny, ` gospodarz Śp. Franciszek 
Szczepański z Lamkowa, który by! 
pierwszym warmifiskim kandydatem 
do parlamentu; uzyskał w r. 1890 5171 
głosów, przeciwnik jego centrowiec do- 
„stał 9010 głosów. Także później zajmo- 
wał się śp. Szczepański czytelniami lu- 
dowemi na Warmii. W owym czasie też 
jeszcze pewien „Warmiak“ odgrywal 
wybitniejszą rolę między polskim iu- 
dem na Warmii, z domu Nie- 
miec, lecz przejęty serdeczną sym- 
patya dla ludu polskiego, autor 
„Szkiców warmińskich“, drukowa- 
nych w „Dzienniku Poznańskim“ w 
r. 1888, później wydawca „Nowin Wer. 
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Mis ztynfer ktöre po 3 kwartalach istnie 
‘hia upadło, i w końcu wydawca „Ka- 
12ndarza polsto-warmiiskiego na rok 
1892", jedynego warmińskiego kalenda: 
rza polskiego, który dotychczas wyda; 
ny został. Wymieniając szermierzy 
polskich na Warmii zapomnieć nie mo- 
żna o księgarzu Andrzeju Samulowskim 
z Gietrzwałdu, który jako ludowy pi- 
sarz warmiński już przez całe ćwierć 
wieku stoi na posterunku a choć dziś juź 
nieco przygnieciony wiekiem, jeszcze 
pracuje na niwie Harodowej. Wyłącznie 
siłami ludowenii" walczył polski ruch 
narodowy przez, "ćwierć wieku. Cios 
śmiertelny miał” mu zadać „Warmiak“, 

pismo centrowe konkurencyjne wyda- 
wane przeciwko „Gazecie Olsztyńskiej“ 
nrzez duchowieństwo ` warmińskie; 
„Warmiak“ zaświecił na niebie war: 
minskiem jako „gwiazda ośmiopromien- 
na“, lecz po 10 latach przestał wycho- 


dzić. Abonentów było w końcu nawe 
mie kilkaset. Tak ze wszystkich tych 
walk jedynie „Gazeta Olsztynska“ wy- 
Szła zwycięsko i dziś może patrzeć ne 
przebytą ćwierćwiekową wałkę. 


Wprawdzie nie opiera się dziś ruch 
narodowy na Warmii jedynie na szer- 
mierzach ludowych. Na czoło ruchu na- 
rodowego wystąpili ks. prob. Barczew- 
ski i ks. dr. Bilitewski, dzieci ludu war- 
mińskiego, kość z kości i krew z krwi 
jego; iest nadzieja, że też jeszcze kilka 
innych jednostek z inteligencyi weź 
mie czynny udział w pracy narodowej 
na Warmii, ale też już najwyższy czas, 
bo gmach polskości na Warmii zaczyna 
się chwiać, postępów nie zrobiono do- 
tychczas a nawet nie zdołano utrzymać 
wszystkiego, co było polskie przed 25 
aty. A gdy dziś rejencya olsztyńska 
z ogromnym zamachem zabrała się do. 
zgermanizowania Warmii i wszędzie 


‚ale przeciwko wszelkim germanizato-. 


p ost FOE cuca pieniądze na bibliote- 
ki niemieckie, na niemieckie szkółki 
dla małych dzieci, na towarzystwa mło- 
dzieży, na dodatki kresowe itp., potrze- 
ba nadzwyczajnych wysiłków, aby lud 
polski warmiński nie zginął. Lecz usiło- 
wania rządu nie byłyby tak zgubnemi 
dla polskości warmińskiej, gdyby na- 
sze katolickie duchowieństwo nie pra- 
cowało z nim ręka w rękę; bo wpływ 
rządu bez duchowieństwa byłby bardzo 
nieznacznym. Z ciężkiem sercem my 
katolicy warmińscy musimy patrzeć na 
to, jak nasze warmińskie duchowień- 
stwo jest u nas największym czynni- 
kiem germanizatorskim. Ta skarga na 
zermanizacyą naszych księży brzmi po 
łanach warmińskich już tak długo jak 
ruch narodowy tam istnieje, i właśnie 
te częste ostrzeżenia przed zachcianka- 
mi germanizatorskiemi duchowieństwa 
Są przyczyną, że kler nasz od samegc 
początku zwalczał ostro nawet z ka- 
zalnic i od ołtarza ruch narodowy i też 


dziś to jeszcze czyni z tą samą ostroś-. 
cią. Trucizna nazywają „Gazetę Ol-* 


sztyńską*, a oszczerstwem zarzuty im 
czynione. Lecz mimo wojny wypowie- 
dzianej przez duchowieństwo warmif- 
skie, ruch narodowy stojąc na stano- 
wisku katolickiem, ale też polskiem, mu- 
siał podjąć rękawicę rzuconą mu przez 
kler warmiński i wypisać na swoim 
sztandarze hasło: Za wiarę i polskość, 


rom czy świeckim czy duchownym. Na 


tem stanowisku niezachwianie stoi ruch 
GT vee SPAN 


Stars et ir eK 


— * 


Bias TR Hure, a. YF 


N « 


‚294 4 Haun, far pol whose: 
My Wolle Nan Menge 


R ot. ber be, Kordan 
-. w ln Maki, 
k at ne ee 
ma (CET VEE 
| kes 
, PATE 


Ar. Mr ad 


AS 
4 


tJ 47% 


: ou Z Warmii. | 
Smutno dziś człowiekowi, który w Buga i 
sprawiedliwość od matki ufać się nauczył, kiedy 
teraz tylko wychwalanie siły i pięści słyszy w 
koło. Bo cóż też bedzie na świecie, jeżeli cno 
ta, dobre prawo i sumienie nic już znaczyć nie 
mają, jeżeli wszystko, co Bóg przykazał i dał i 
przy życiu zachowuje, ma ustępować sile i prze- 
mocy, która sie za dni naszych rozpanoszyła po 
Świecie ? i 
Tak my ta sobie myślimy na Warmii, a do 
takich myśli co chwila nowy mamy powód, boć 
jako Polacy i katolicy siłą się poszczycić nie mo- 
Zemy, a do słuchania jest teraz u nas wiele. 
(Nasz ksiądz Biskup sława w obronie wiary sw. 
i nie ma nic za sobą, jak tylko wiarę i po$wie- 
cenie i przywiązanie owieczek swoich i modlitwy 
ich, a juz pewnie polski pacierz najgorętszy, bo! 
dotad jeszcze żadne polskie usta przeciw niemu 
przeciw nauce kościoła się nie otworzyły. 
i 


A niemysl, Przyjacielu, żebym na Warmii 


jam jeden miał takie myśli. Wy boć nas tam 
hie znacie i sądzicie, Ze tu u nas to już sie 
wszystko nawet polskiego jezyka wyrzekło, al- 
‚bo wstydzi. Mój ty Boże! toć byśmy się musieli 
| | sp wstydzić własnej duszy naszej, boć ia ty- 

ilko ta polska mową odezwać się może czy do 
brata, czy do Boga, gdyż innej nie umie! Pra- 


wda, że w szkołach dążą do tegó, Żeby inna 
‘nam dać mowę, ale od tego czasu, jak Przy- 
jaciel w nasze strony zawitał, głębiej a głe- 
bje zakorzeniła sie ta polska ojczystą mowa w 
naszych sercach, a po.skie pacierze czys: 
gorętsze wznosza sie do Boge, be od. sam 
gruntu wzruszyła się dusza i w samym korzei 
wspomnienie ojców naszych zasiliło myśli nas: 

Mamy wielu rodowitych Polaków mianowic 
„między nauczycielami i księżmi, choć więc 
jest Niemców. 2 tych naszych rodaków 
„rzadko który ma odwage być  opiekunen 
'polskiemu językowi, bo maja inne przepisy, a 
‚dia marnego kawałka chleba własnego cienia 
się boją, a za każdym z nich ile to takich cieni: 
:chodzi, co o każdym kroku donoszą! Są też zna- 
wu i tacy, kiórzy w zaślepieniu gorliwie się 
przykładają do zniemczenia swoich rodaków i 
sami gardzą już polską mową, choć z dziada 
prudziada Pvlacy i nie wiedzieć. jak tam kiedyś 
z przodkami swemi bedą sie mogli zobaczyć 
bez wstydu, albo jak ich dzieci z pradziadami 
swemi się rozmówić zdołają. 


zehn zredła i początku, że mnie se widzi, ih 
już teraz nawet dzieci z większym du her 
polskim i z upartszym polskim językiem Bie ro- 
dze, a jak jeztem prosty człowiek, tak widze w 
lem coś, czego ludzie zrządzić sam z sibie 
nie są w sianie. Wiec wola twoja św. Panie! 
Przyjaciel obiecał podawać teraz willume- 
czenia polskich dziejów i naszej przes J 8 i. To 
nam iu bardzo potrzebne i bardzo na to ego- 
kamy, ale dotąd początku nie ma, wiee pres 6 
nie zapomnięć. (Pamietamy dobrze i zrobiiry, 
ale nie wszystko na raz! Teraz wielu jest rze- 
ZY, z któremi sie upryq'ać i rozprawiać (rze ba, 
a Przyjaciel mały! Może wnet będzie sę mogł 
powiększyć, a wiedy sił mu przytędaie — An- 
wsze przecież tego ne zaniecha, boć sami przez 
eiwnicy do tego pehaig Red) 

— 7 S. p. Ks. Adolf Namszanowski, biskup agatopoli- 
tański 1 kanonik warmiński, umarł onegdaj w Oliwie pod 
Gdafskiem na infiuenze. Ks. biskup Namszanowski urodził 
się w r. 1820 w Gdańsku. Od r. 1860 byt proboszcząmi 
w Królęwca, a w r. 1868 powgtany został na ustanowiony: 
wówczas za zgodą Stolicy Św. urząd biskupa polowego armii 
pruskiej. Urząd ten piastował zaledwie 4 lat} poczem padt 
jako pierwszy z biskupów — ofiarą walki Boitornój. Ks. 
Namszanowaki zabronił w r. 1872 proboszczowi. dywisyjna- 
mu Lünnemanowi w Kolonii odprawiać nabożeństwa w ko» 
ścłele św. Panteleona, który towKościół przyznany został 
przez rząd starokatolikom, Wówczas dtrzymał od minister- 
stwa wojny rozkaz, aby cofnął zarządzenie swoje, gdyż 
jako urzędnik wojskowy(!) zobowiązany jest słuchać prsede- 
wszystkiem władzy państwowój. Ks. Namszanowski nie usła- 
chat ministra, lecz odpowiedział, ze jest w pierwszym reg: 
dzie biskupem; a potem dopiero ufzędnikiem i odniósł sig 
do Stolicy św, która krok jego uznała za-słuszny. WÓWCZAS 
został zasuspendowany w urzędzie a w kilka lat późniój 
złożony z urzędu. Od tego czaśn przebywał stale w Oli , 
gdzie tes tefaz dokonał bogobojnego żywota. R. i r 


- Ks. Adolf Namszanowski, 
biskup agatopolitański i p. i, były biskup armii prus- 
kiój, kanonik warmiński. A 
* 1820 — T 1900. * 

(Przedruk wzbroniony.) 

Umarł więc tulacz w mitrze biskupićj, wędrowiec 
2 miejsca na miejsce przepędzany, na pastorale arcy- 
pasterskim się opierający. Mało znany u nas nawet we 
własnym narodzie z tego, co w sercu chował i tam 
przez całe życie pieścił, niechże po Śmierci poznanym 
„będzie w szerokich kołach i tam wdzięczną pozyska 
pamięć. _ : > > 
Ze zmarłym poznałem się w Chełmnie w jesieni 
1868 r., gdy do miasta tego -przybył krótko po swojćj 
konsekracyi biskupiéj i objęciu zwierzchniczego dusz- 
pasterstwa w armii pruskićj. Powodowala go do tego 
przybycia pamięć miejsce, w którem ukończył nauki 
gimnazyalne i uzyskał Świadectwo dojrzałości, W ko- 


P 


upa SAS 
d aku ORAN Bo. ze op “do 5 940 
Big, ewe 3 Ee PI czuje, A 
N A S 7 NR L 
KR. te 0. er ei ks. M. Y 
= że krót Mar jego Er 
em. 4 
im D Cer: . 
Ar. 1°48, napotkałem tam LB 
+ Kr 27 2 tegóż miesiąca 
+ żenią, ligi polskiój przez A 
skiego gr. Pestolinie, a zarazem 2 zyn 25 sig de 
Galie kp. ern ie 8 5 d, | 
pelenze przemówienia. podano 4% jb SE ernie. wi aed 
SN [vikt 


letyn * to było ta aiski 

zochorowdzi 36. „nie. pe 

T#owanienaczy to Aosta gil cie Hej Kora) 
-witatyusze. W ornaci biskupim. A ‚ie odówezes 


kowmie wchodziło u d ieńnikarży W EWyCZa interwi- 
sif o. D chanie $ ks upa Er 2 
į- Mieszkaj, botelu Legere Lale | 
VC na kanapie, 
Ga Le maie twarzą” jazcś sacz beer e hang 
ter, roda s tego 


“82080, miistami * d Tomajcy 8. = rNordd. Hage cb 
skat skiem 


sacśłowałcnzaft : i "ee n erk. Na 

ni, wakavat Ee SE id i usieść CR D KL 
~i to daes:  powiedzisłeś GE A". 
„zjpsieży 3 viskupew: 20 d voed: 


* nie RCA bież: wë ot 


wad to niby z cay to de 
a mst j jakiś | ksiądz. z Görnege F Saaka że 
A a 8 f U 0 Z Fiskupia. 
„To zapewna kan pos. tylko, for n gamie- 
: awa wyrózy = pim E gte — odpowie- 


—R ede e wy pozscj | bens maas 
Ween ‚Bao „vide. 0 q amies m 2 domu po 
ku i dopiero t 4e * bent na girn UCZ 

lem Big więcój, ale nie WB ale, tylke ná Ko 
qhonych chłopaków.. Kanz © 
że i ja polak, wigo uczy 
niego i jeszcze jakiegoś Jä awaiting 

— Znam. obu, ale GEI nam vr. że RX 
Nanszanowekl R w roku 1848 śliczną mowę przy 
duin Cn tolinie na ziemi 


aad 


— A zkąd ty to wiesz 7 Toé uz temu lat 20! 

— Z Ónczesnego pisma poleviegs „Szkółka Na- 
rodowa. . S ‘ 

— A więc i to zapisalil To ja byłem ten ksiądz 
Bikery Namszeurweki. Wybrali mrie tam auwet na 
owem zgroieuczesa na ge ligi do Kórnika. Nie 
pojechałem gäy: « zemprędzćj prien esieno mnie w iane 
miejsce. Werl; nie wiedziałam, że moje elowa w 
pismach drukowuno i teraz dopiero rozumiem, dla czego 
śnie tak srsáko tanslowowano i ja ros mieweuc na 
oku. Czy wówilgi mi dać do przeczytania sobie tę 
moją mowę z Postalina. 

e destin ca rozkazy wagcój biskupićj mości; mo- 
eg zaraz iść i przynieść. mia 

— One tak zerazl Ja tu zostaję do jatra. Le- 
anie się scbaczymy na chisdzie, który dla muis da- 
jecie ? 

i — E Je mia: te. zaszczyt. I wiafnta co do tes“ 
chciałem uprzedzić W Biskupią Mość, Ze przy ob 
radbym kilka słów przemówić du naszego wyst 
gościa po polsku, imieniem pe“ kw. 

1 . Zastanowiło go ta. Neke jakoś ku mnłev 

jakoby ku powstrzymaniu Kos 8 porywaj ceg. 

myślał się chwilą Rporą, wreszcie rzekł: 

— Daj pv RG) l Je sia jesse rad tem zestan. 
przy obiedzia. Joteli bdzie Hic*18, zwrócą wię do 
tie z kieliszy „r i powiem: panie redakiorze w r 
twoje. Bed zu miał nowéd podziękować w k. 
słowach. 

Bo widzisz, mnie trzebe wyć bardzo ostroż 
Zrobili mnie tyz nowym biskupa piny to 2 

o religijność żołąierzś Kaatz zs, Ale po prawdz 

to tylko łapka na katolikó*, których przez pobic 

w e 4. aua. Dalej podwy” 
wo, LVR RIEN sły Si „ty, Ze to Morse? 
pretestauugernu Dad kateliirziue . Wiad te d sie- 
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nacodo 1 siebte c Moj zaznaczone muelsch d 
A) A j przeczytania. Krótko przed peludniem zaprosił mnie 
do siebie i oddał „Szkółkę*. Może nie te same słowa 
| wszędzie, ale tg samą myśl powiciziatem nadwezas. 
| Przeszło lat 20; w słowach i formie zaszła zmiana, 
boć przeszły lata i zmieniły sig okoliczności. Ale du 
jest tutensami pozostanie. Mówiąc „tu, 
rękę położył na sercu, Seis nat mnie za głowę i serdecz- 
| mie pożegnał. - E * 
| Przy obiedzie byly tylko niemieckie toasty. dad 
‚wiony znak mnie nie doszedł. be 
__Pófoiéj, po złożeniu ks. Namszanowskiego z urzę H. 
spotkałem się z nim kilka razy w Oliwie w domu re’ 
*zydującój tam na wymarciu księżniczki Hohenzollern, 
do któréj miewałem często komisy od wybitnych 030- 
bistości katolickich w czasie walki kultarnéj. Rozma- 
„wialiśmy wiele, zawsze bez najmniejszój ogródki jako 
polak z polakiem, co do rdzennych przekonań i życzeń 
jak najzgodniejsi. 
Parę razy była w publiczności mowa o zamiarze 
rządu posadzenia biskupa tego na jakićj wakującćj ato- 
Hey, Nigdy temu nie wierzył i mocno był przekonany, 
¢ jemu odwołania się do -Papieza od rozkazu: władzy, 
wojskowój nigdy nie zapomną i nie darują, Z tem teź 
przekonaniem i jego ziszczenień poszadł do grobu. 
Hava pia anima! 
A tu oto mowa jego ligowa z 3 grudnia 1848 r. w 
Postolinie powiedziana : 
Bracia! Na dniu dzisiejszym zawięzujemy towarzy- 
stwo w celu podźwignienia polskiój narodówości. A więc 
zawigzojemy bractwo, któremu różnica stanu jest ob eg. Ex- 
cżący sig w to bractwo są bez wyjątku równymi sobie, ró: 
wni w prawach i obowiązkach. Ktobykolwiek ztąd innych 
dla siebie szukał widoków, odrębnych ścigał celów, ten do 
ractwa naszego należeć nie może, albowiem towarzystwa 
«różnicą praw i obowiązków są tylko czozem marzeniem, 
tego powstaje różność dążeń, która i nasz naród roz- 
‘dwajata, osłabiła i zgubiła. Więc pamiętajmy, że węzeł 
Bzozerego i wiecznie trwałego braterstwa spajaé nas winien. 
i Bracia! wazakte wiecie to, iż czasu upadku naszego! 
do dziśdzień chytrzy przeciwnicy naai osiloweli nas wyna- 
rodowić i wywłaszczyć na naszą zagładę a swoją korzyść, ' 
aby przez to uczynić nas swemi sługami. Język nasz w 
starodawnym tym odłamku kraju pozbawiono opieki, pie- 
lęgnowania i praw, a przez oddalenie go ze szkół upadł: 
ten niózbędny Śródek oświaty, poczem p ciemnotg,. za 
nig zntożenie i nędza. W takim stanie bić najłatwiej 
i usprawiciliwi6 tem usuwanie z urzędów. 
Potizeba nem przjwrócania praw. To teë jest celem \ 
naszych towarzystw i tego. dziś zawiązanego. Na drodze 
.prawnój będziemy się tedy upominali o należne nam i mo- 
‘wie reszój prawa. Bądziemy się wzajemnia wspierali i. 
ofwiecell po biutersku, a ja ufam w Bogu, Ze tym 8p080-: 
‘bem podźwigniemy sig z upadka. ` 
Jeżeli inne narody cenią swoją narodowość 1 swobodę, 
jest to rzeczą slaa na, ale dla tego właśnie i na naszój 
narodowości praw i swobody zazdrościć i cdbierać nie po- 
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‘winny. Uciemiężanie jakiójkolwiek narodowości nie zgadz 
Big z wolncścią własną i jest tylko szyderstwem 2 praw SZ 
ludzkości i narodów. Ta jednostronność, to pierwszy krok - 
do niewoli ogólnej. ` 
Ir Oszczerstwa i podejrzewania, miotane na nas z prze- 
ciwnój strony, niechże nikogo nie dziwig: x dawna to było 
ich rzemiosłem. Niech nas i nie zrażają, boć one dowodem 
świętości naszój sprawy, a śŚwiętośś niepokoi sumienie 
sprawców. Chcee nie chcąc dają oni też sami świadectwo. | 
o żywotności naszój, uciekając się często, gdy bieda i strach 
do mowy naszój, pierw wyszydzonéj. 

Bui tm Więc witam was ta serdecznie, bracia! Witam z wiel- | 

en k ' ką radością c'ebie, ty budząca sig i na tym odłamku krajć 
Ke ee naszal Cześć tobie i cześć twoim miłośnikom ` 

2 i oplekuno n, cześć narodowi polskiemu | u 

— Biskup Namszanowski, wikary. apostolski i naczelny ka- 

pelan wojsk pruskich, zaniósł skargę do Rzymu z powodu nie- 

> uszanowania przez wojskowe władze” pruskie jego zwierzchni- 

A val ctwa nad duchownymi w armii. Rząd pruski usiłuje stano- 

"ée eie ‚ wisko ks. Namszanowskiego uczynić niemożebnem, aby się 


6 (049 _+„zrzekł urzędu i zostawił miejsce swoje jednemu z exkomuni- 
74! ageer kowanych duchownych. _. e 
— Pismo, ktörem minister wojny „zasuspendo- 
wał“ biskupa Namszanowskiego w jego urzędzie, brzmi 
— podług Germanii, — jak następuje: 
Berlin, 12 maja 1872. 
Katolicki proboszcz polowy, biskup Namszanowski, La- | 
kazał przed kilku miesiącami katolickiemu kapelanowi 15 dy- H 
wizyi odprawiania nabożeństwa w kościele garnizonowym 
w Kolonii dla tego, że władze wojskowe dozwoliły starokato- 
likom współnego używania tegoż kościoła. Gdy w sposób 
stanowczy zwrócono mu na to uwagę, jak bardzo tem prze- 
kroczył swe obowiązki, i że, — gdyby miał starać się o prze- l 
szkodzenie rzeczonemu kapelanowi w wykonywaniu prawnie 
danych mu rozkazów przez przełożonych jego wojskowych, — 
rząd widziałby się zmuszonym zasuspendować go w jego urzę- i | 
dzie, event. znieść ten urząd, udał się etc. Namszanowski f 
z wiedzą rządu (mit diesseitigem Vorwissen) do Stolicy apo- | 
stolskićj. Dnia 21 b. m. ponowił etc. Namszanowski, opiera- 
jac sie na rozkazach, ktore z Rzymu odebrał, rzeczony zakaz 
w sposób nadwerężający względy na rząd państwa. 
Zmusił on przez to rząd do zasuspendowania go w urzę- 
dzie dnia 28 maja r. b., spowodowawszy go zarazem do tego 
i dalszem swém postępowaniem i dawszy mi i tak już to do 
zrozumienia niestósownemi, odpowiedziami na moje pytanie, 
czy nie jest koniecznoscią zasuspendować go w urzędowaniu. 
Zawiadamiając o tćm główną król. komendanturę proszę ją 
uniżenie, ażeby event. nastepujace przepisy łaskawie wykonać 
i katolickim księżom wojskowym, jako tćż i tym katolickim 
księżom, którym piecza duchowna nad osobami do wojska ra- | 
leżącemi powierzoną została, następujące punkta, od 1 aż do | 
3 włącznie, zakomunikować kazała. 
| Po 1. Katoliccy księża wojskowi i księża cywilni, którym 
| piecza duchowna nad nalezacemi do wojska osobami poruczona 
została, nie mają nadal przyjmować i wykonywać rozporzą- 
dzeń, któreby mogły jeszeze być dane przez ete. Namszano- 


wskiego lub jego jeneralnego wikaryusza Parmeta; któremu 
tenże siebie zastępować polecił. Dopóki nakazów niniejszych 
słuchać iimnym swym obowiązkom zadosyć czynić będą, po- 
zostanie ich stósunek do władzy wojskowej niezmienionym. 
2. Przeciwnie zaś, jeżeli katoliccy księża wojskowi przez 
to, co czynią lub czego czynić nie chcą, dają do zrozumienia, 
iż nie myślą być posłusznymi swym wojskowym przełożo- 
nym, do czego jako urzędnicy wojskowi są zobowiązani, 
wtedy mają im najbliżsi ich przełożeni dowódzcy woskowi. 
na mocy paragrafu 54 prawa z dnia 21 lipca 1852 r., zaka- 
zać wykonywania obowiązków ich urzędowych, jako du- 
chownych wojskowych. Księgi kościelne, pieczęcie urzędowe 
i wszystko to, co im do urzędowego użytku, jak sprzęty koś- 
cielne, księgi urzędowe itd., wręczonem zostało, ma im być 
odebrane i zachowane. Zarazem należy drogą instaneyi podać 
tutaj o tem zawiadomienie, poczem potrzebne dane będą roz- 
porządzenia. 3. Jeżeliby ksiądz katolicki cywilny, któremu 
piecza duchowna nad wojskowymi poruczoną została, miał dać 
poznać, iż nadal nie chce wykonywać swych obowiązków wzgłę- 
dem władzy wojskowćj, natenczas w ten sam sposób, jak pod 
liczbą 2. postąpić należy. 4. Gdyby miał katolicki ksiądz wojsko- 
wy lub taki ksiądz katolicki cywilny, któremu piecza duchowna 
nad osobami wojskowemi powierzoną została, przejść do sta- 
rokatolików, to tymczasowo w jego stosunku do władzy woj- 
skowćj żadna nie nastąpi zmiana. Ale i w tym także przy- 
padku należy przesłać tu o tóm zawiadomienie i przy tem 
wyszczególnić, czy i ilu zwolenników posiada on pomiędzy 
wojskowymi. 5. Żołnierze wyznania katolickiego, nie powinni 
tam, — gdzie podług ustępu 2 i 3 niniejszego rozporządze- 
nia dotychczasowy stosunek katolickiego księdza do władzy 
wojskowćj może zostać zniesionym, lub tóż gdy ksiądz prze- 
szedł do starokatolików, — rozkazem służbowym do kościoła 
być posełani, należy im raczćj w takim razie pozostawić za- 
dosyćuczenienie ich potrzebom religijnym podług własnego 
ocenienia. Czas do tego powinien im być dany w niedziele 
i święta, (cfr. instrukcya służby garnizonowej rozdział II, $ 1), 
o ile to tylko być może. Tam, gdzie księża katoliccy pozo- 
stają w swych funkcyach, dotychczasowe postępowanie pod 
względem uczęszczania do kościoła nie będzie zmienionćm. 
Starokatolicy nie mają być zmuszani do uczęszczania do księży 
rzymsko-katolickich. Jeżeli chore osoby wojskowe katolickie 
w lazaretach itd. takich garnisonów, w którychby — stöso- 
wnie do niniejszych przepisów — nie mialo juz byé katolickie- 
go księdza rządowego, miały żądać pociechy duchownćj lub być 
bliskiemi. śmierci, nie mógłszy wyrazić takiego życzenia, wtedy 
należy donieść o tóm miejscowemu księdzu katolickiemu i po- 
zostawić jego woli, czy i jak zechce zadosyć uczynić takiemu 
doniesieniu. Jeżeli więcćj znajduje się w miejscu księży kato- 
lickich, wtedy trzeba donieść o tem temu z pomiędzy nich, któ- 
rego sobie chory życzy lub którego dawnićj miewał. 

Minister wojny. 

podp. Roon. 


(gorrin Cel, Ue m 25) 


Dla biednej Polski nie mają serca niektó- 

rzy „pasterze na Warmii, ale budzi się wspól- 

czucie u wszystkich narodów. Wielcy a sławni 

rie nasi jak Sienkiewicz i Paderewski nie 

pukali napróżno do sere litościwych: Ojciec sw. I 
znowu ofiarował 25 tysięcy marek na bezdom- 
nych Polaków, a szlachetny cesarz austryacki 
Franciszek Józef dał tyleż tysięcy dla biednych 
zakonników na Jasnej Górze, czuwających u cu- 
downego obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej 
i modlących się o lepszą przyszłość dla nie- 
szczęśliwej Polski. Warmiacy! , bądźcie dumni, 
że jesteście Polakami! SC Meine MEE 


* Nowowiejskiego „Quo vadis“, 
Z Pragl donoszą, że w Ustju (Aussig) koło Pra- 
gi czeskiej wykonano dramat muzyczny p. Fe- l 
liksa Nowowiejskiego p. t. „Quo vadis“ z wiel. 
kiem powodzeniem dia wysoce cenionege kom- 
pozytora, którego kilkanaście razy wywolywano. 
Z Pragi przybyło kilkku recenzentów a takZe 
p. Piskaczek, dyrektor najwiekszego Towarzy- 
stwa Spiewackiego czeskiego Hiahol, był obecny 
i po wysłuchaniu tego dzieła wysoce drama: 
tycznego, zapowiedział wystawienie jego w pa: 
2 niko w prasktem Rudolfinum % m (07 
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* Rozstrzygnięcie konkursu Chóra św. 
Wojciecha w Awondale w Ameryoe. Chór św. 
Wojciecha w persfu Św. Jacka w Avindao rozpi.ał swego 
czasu z ckazyi 10-lstniege jubileuszu swero istnienia, kan 
kurs na kantata o Św. Wojciechu, przą:naczając 10% Jols- 
„rów usgrodv zs prata VZNBNĄ przez znawców za nailepsg, 
ŚŃcmpczyczje osdealanc z Warszawy, z Lablins, z Kra- 


kowa, z Chyrowa w Galicyi, z Czerniowiec na Bukowinie. 
H z Berlina i z Brooklyas, N Y 

Daia 3 marca nsstąpiło rozstrzygnięcia konkursu. Sa- 
dziawi nadesłanych kompozycyi byli nastepajacy dobrze 
w Cicago znani © „yey i profesorowie: Felika Borowski, 
dyrektor Kclleglans cznego, drs Falk, profesor w tem- 
że Kolleglum, Henr: andowski, prefescr Konierwa- 
‚toryam muzycznego, O. Pawel Sz pe, magister nowieyatu 
O. Zma wstańców, prof. Fizek, członek najzaako- 

jadnoczonych orkiestry Thomasa. 
adealaasj z Barlina z dewizg: „Zoe 
ing ogaisko i w jedno ognisko dachy“, 


—— 


Okszalo się, że aotcrem kompcayoyi nagr ode ous} jest 
many i sławny już z wielu dzieł awych kompozytor, p. 
alika Nowowiejski, urodzony na Wermil d. 7 h 877, 

ym la T Ar sgid z E E Vo 
kiego w Londynie w z. 1890, dwia nagrody rządowe z 
Akademii sztuk Bw due? w r. 1800 i 1901, 
pierwszą największą nagrodę z kenkursu im. Meyerbsera 
w r. 1902 za kantatą „Powrót marna'xawnego eyna", Uwer- 
ture „Krzyżacy“ i fugę podwójną 8 głosową, pierwszą na- 
igrodg im Beethtvena— Paderewzkiego w r. 1903 za uwer- 
urg pt. „Swaty polskie’, po raz drugi pierwszą nagrodę 
konkursową im. Mayerbsers w r. 1904 za dwie pynafonie; 

«dto skomponował jeszcze dwie inne symfonie, kwartety, 


kantaty, mszę i cratorye (Zaalesienie Sw. Krzyża): operę D D 
LC Los 


p. t. „Busola”, która będzie wystawiona po raz pierwszy 
w peździernizu b r. w królewskiej oporze w Dassau i dra- c 
mat muzyczny „Ou Vadis“. Obecnie pracuje p. Nowowkej- — geen 
ski ned polską operą. derd 1 — 
| KSIEGARNIA a 
| A. B. Samulowskiego, 
| w Gietrzwałdzie 
(Dittrichswalde p. Bieselleu), 
założona celem krzewienia polskiej 
oświaty na Warmii i służenia gietrz- | 
wałdzkimi artykułami, wszystkim poleca 
książki do nabożeństwa, w oprawach 
prostych i eleganckich, książki i bro- 
szurki do czytań i rozmyślań, kalendarz 
„Piasta,“ obrazy różnych Beie tych 
na płótme, obrazy i obrazki objawień 
i inne, fotografie gietrzwałdzkie, różne 
pasyjki i krzyżyki z widokami, me- 
daliki, różańce, figurki, imitacje 
morskiej piany i porcelanowe, nowe 
pieśni gietrzwałdzkie 100 po 2 m, 
książki szkólne i matery 1 piśmienny 
itp., npraszając Szanownych Rodaków ¢ 3 pare 
o łaskawe wzgledy. SEGE IE, ge A / RAL 
Księgarnia ta jest teraz samod ziel- Ke Le L ot th d 
ną, więc ceny ma tańsze, usługa jaa 
zwykle uprzejma i rzetelna. Mniejsze 
kwoty przyjmuję w znaczkach pocztów. = 
* Feliks Nowowiejski. Z powodu zapowie- 
dzi rodzie naszym orato- 
ryum „Ouo vadis?“, należy zapoznać sie bliżej 
| z osobą kompozytora, tem bardziej, Ze przy- 
rzekł on być obecnym na poznańskim koncercie 
1 Lum. 
Feliks Nowowiejski urodził się 7 lutego ro- 
ku 1877 na Warmii, jest zatem dzieckiem naszej t 
ziemi. Ukończywszy szkoły, wstąpił — czu- | 
jac w sobie pociag nieprzeparty do muzyki. 
a nie mając Środków na dalsze kształcenie sie 
w tym kierunku — jako skrzypek do wojskowej 
orkiestry w Olsztynie. Wyróżniwszy się wnet 
zdolnościami muzycznemi, począł zwolna znaj- 
dować środki materyalne na daisze studya, zaś 
nowe otworzyły się dla niego widnokręgi, gdy 
za nadesłaną do Londynu kom Cyg L 
uzyskał nagrodę. I tak 


— 


Serli 71a, gdzie w Hp U 

dyowal teoryę, kontrapunkt i kompozycve, ora 
pogłębił swe wiadomosci orkiestrowe i organo- 
we. Uzyskawszy nowa nagrode, podazy! do 
Ratysbony na dalsze kształcenie. Po przesła- 
niu własnej symionii do król. Akademii Sztuk w 
Berlinie, policzonym został Nowowiejski w po- 
czet członków wyższej uczelni dla muzyki kla- 
syeznei, pozostającej pod kierownictwem Bru- 
cha. U Brucha pozostał cztery lata po osiągnię- 
ciu dalszych dwóch większych państwo- 
wych nagród. Po za tem wstąpił na uniwersy- 
tet berliński, oddając się równocześnie zmudnej 
pracy kierowania chórami w różnych towarzy- 
stwach, celem opędzenia potrzeb życiowych. 
Iópiero w roku 1902 zaświtała did Nowowiej- 
skiego lepsza przyszłość; zyskał bowiem po raz 
pierwszy wielką nagrodę im. Meyerbeera (4500 
marek) za oratorvum swe „Powrót syna marno- 
trawnego“. Środki materyalne umożliwiły mu 
na pewien czas porzucenie szarych obowiaz- 
ków codziennych i poświęcenie się pracy twór- 
czej. Zwiedził wszystkie większe cenira kultu- 
ralne Europy. Rok 1904 przynosi mu za dwie 
symfonie (A-moll i H-moll) po raz drugi wiel- 
ką nagrodę Meyerbeerowską, rok 1907 nagrodę 
pierwszą w Chicago za kantatę na chór, orkie- 
strę i organy. Jeżeli doliczy się do tego resztę 
otrzymanych odznaczeń, między innemi pierw- 
szą nagrodę konkursu im. Beethovena-Pade- 
rewskiego za „Polskie swaty“ oraz odznaczenie 
lwowskie, stwierdzić wypada, że Nowowiejski 
po siedemkroć wyszedł zwycięsko, jako pierw- 
szy, na wielkich państwowych konkursach mus 
zycznych. Wypadek to zapewne jedyny w 
swoim rodzaju. Wobec tego nie wydaje się 
przesadnem zdanie, zawarte w „Welt-Jahrbuch 
1908“: „Niezwykły talent Nowowiejskiego, 
jego wytrwałość, jego stałość w dążnościach 
i celowość, powaga jego w pojmowaniu przed- 
sięwziętych zamiarów i dotychczasowe wyniki 
świadczą, że mamy tu do czynienia z artystą z 
Bożej łaski, z mistrzem nietylko powołanym, 
lecz wybranym '. 

Prócz wyżej wymienionych dzieł napisał 
Nowowiejski operę „Kompas“, dalej oratorya: 
„Znalezenie św. Krzyża“ i „Sw. Paweł w Ate- 
nach“, wreszcie naigłośniejszy utwór: drama- 
tyczne oratoryum „Quo vadis?“, które usłyszy- 
my niebawem w Poznaniu. 

Od kilku lat jest Nowowiejski dyrektorem 
Towarzystwa Muzycznego w Krakowie, prze- 
nosi się jednakże wkrótce na zaszczytne stano- 
wisko pro ra przy konserwatoryum Schar- 
wenki y 


— Pochwała dla warmińskich księży 


gormanizetoréw! W Lann aa Mazurach od 
dyło się niedawno zebrania tamtejszego 
»Ostmarkenferajau« ma którem przemawiał 
znamy agitator hakatystów pastor ewangieli- 
cki Ranch. Zachęcał on do wałki z Polaka 
mi a w końcu wyrsził »wdzięczność kato- 
lickiej władzy duchownej na Warmii za 
przeciwstawiaaie sig i zwalczanie ruchu 
polskiego aa Warmii.c — No taka pochwa- 
ła ze strony pastora ewangieliskiego 
schlebi chyba germanizatorom ludu pols 
ko warmińskiego... Inna rzecz, czy im w 
oczach tego luda zaszczyt przynosi! 


Ile dzieci polskich mamy w 


powiecie olsztyńskim? 


Gazety niemieckie podają cbecaie rzą 
dowe wyniki ostatnich spisów dzieci szkól 
nych co do wyznania i narodowości. 

Z ciekawego tego sprawozdania dowia- 
dujemy się między innemi, iż w olsztyń- 
skim powiecie wiejskim (o powiecie miej- 
skim i reszelskim nic się nie wspomias) 
nczęszczało przy ostatnim spisie do miej- 
skich szkół ludowych (w Wartemborku) 
793 dzieci, zaś do wiejskich około 11198 
dzieci. Na liczbę tę przypada 87 dzieci pro- 
TREE ci 3 2ydöw a reszta jest kato- 

cka 

Wedle narodowcści przedstawiają sie 
liczby powyższe następująco: W Wartem- 
porku było 322 dzieci mówiących w domu 
tylko po niemiecku, 231 dzieci mówiących 
w domu po polssu i po niemiecku i 220 
dzieci mówiących tylko po polsku. W 
szkołach zaś wiejskich powiatu olsztyńskie 
go było dzieci niemieckich 3781, »aclsko 
niemieckich« 1264, polskich zaś 6157. 

Tak przedstawiają się liczby rządowe, 
zbierare zapewne przez nauczycieli. Ponie 
waż dzieci mówiących po polsku i po nie 
miecku śmiało liczyć mczem do dzieci pol 
skich, niestety już niemezyzea choćby tyl- 
ko sztuczne nasiąkłych, przeto liczba dziesi 
polskich w samym powiecis clsztyńsko 
wiejskim wynosi 7806 czyli dwie 
trzecie. 

Zważywszy wszelkie środki jakich się 
u nas w celu wytepieaia polskości używa, 
zważywszy dalej zubojętnienie narodowe 
i brak marodowej oświaty jaki tu na War- 
mii polskiej niestety tak często sie jeszcza 
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potyka. możemy liczbą ta być zadowołeni. 


Jednakże wielkrspsezywa na rodzicach 
polskich obowiązek by dzieci te przed za 
iewającą nas coraz więcej niemezyzug ura 
tować. Tu oświata, szerzesle polskich ele 
mentarzy, gazet i książek, a przedewszyst 
kiem uczenie dzieci polskiego czytania, Spie- 
wu ipacierza jedynie i najskuteczniej Sta- 
wić może zaporę niemezyzaie i w tym kie 
raaku pracować pcwinni też wszyscy prawi 
Polacy i rodzice polscy ia Warmii. 

Bracia! Conajmniej 7 800 naszych dzia- 
tek polskich mie pobierają w szkołach pru 
skich nauki w swym jezyku ojczystym-pol 
skim, a nawet religii Św. tych prawd świę 
łych naszym dzieciom najpotrzebniejszy ch 
mdziela się i tym którzy z polskich rodzi 
ców zrodzeri, dziś jeszcze tylko po polsku 
w domu mówią — w języku obcym, nie 
mieckim.... 

Rodścy! 7800 dzieci waszych polskich 
skazani sa na wynarodowienia, na utratę 
swej mowy ojczyste,! Czyż aa to zezwolicie, 
czy spokojnie i bezczynnie przypatrywać 
się będziecie, jak polskie wasze dzieci zwol 
na zapierać się będą swej pu ojcach o: 
dziedziczonej świętej mowy polskiej i oby 
czajów.. Czyż nie wiecie, żez utratą języka 
ojczystego później grozi im często utrata 
wiary? Czyliż nie mamy już żadnego środka 
i wybiegu, by na drodze prawnej i dozwo- 
10861 ratować dzieci nasze ? 

Mamy kochani Bracia, ma to sposoby, 
lecz trzeba się do mich zabrać póki Czas, z 
chęcią i poświęceniem. Mamy dom polski, 
te cztery Ściany, w których nawet rząd ni 
czego nam zabronić mie może. W tej twier 
dzy polskiej zbierajmy wieczorami, lub gdy 
czas na to starczy, — a starczyć go musi 
— dzieci nasze i przy pumocy elemestarza 
polskiego uczmy ich polssiego czytania, póź | 
niej pisania. Dziecko z początku niechętne, 
zwólea nabierze wprawy, wtedy podać mu 
książkę polską do nabożeństwa, późnie] ga 
zetę polską, a reszta sama się znajdzie. 
Tylko z początku pilaie a wytrwale pra- 
eujmv — a owoce wnet się pokażą. 

Wtedy dziecko wasz8, nauczone w 
szkole po niemiecku, a w domu po polsku 
czytać, pisać, czuć i myśleć, vyrosale na 
tęgiego człowieka — Bogu i rodzicom na 
chlubę, a społeczeństwu naszemu ma po- 
Zytek. 

Tak kochani Bracia! Z tym drobnym 
elamentarzem polskim w ręku, — który 
tatdegD czasu za darmo w radakovi Garas 


Olsztyn, 14 go listopada 1913, 


L. Olsztyn Tezy obsenie przeszło 37 
mieszkańców. W wen dwóch ostatnich 
; DN wzrosła liczba ? 
sztysie o 1428 mieszk:ńoów.w.Ol- 

— Liczba mieszkańców miasta Oste, 
ma war sla w listopadzie na 37 340, Zapew: 
me mxo jest miast mianowicie na kresach, 
która tak szybko i stala wzrastają w liczbie 
m'esskańców jak Olsztys. M 

— T,mozasowe poświęcania noweg) 
kościoła pod wezwaniem św. Józefa odbyło 
się we czwartek w obecBości tniejsz, księ 
ży orsz księdza wojskowego dra Puertaera. 
Aktu dokomał ks. proboszcz Weichsel. Po 
wygioszeniu niemieckiego i polskiego Kaza; 
Ri została pierwsza uro@zysta 
"msza św. Włsściwego uroczystego pos wie 
cenia tej Świątyni dopelsi w polowie kwie- 
taia sam najprzew. ks. biskup warmiński 

‚ Augustyn B.udau. 

e Niemezycielskie 4 sięczorki rodzi- 
cöw.« Rokrocznie urządzają naoczyciele u 

na Warmii coraz częściej t. zw. vel 
ternabandy«, czyli wieczorki rodziców. Nie 
stety lud nasz za mało jest obaznany z ce- 
dem onych wieczorków. Jest to nie więcej, 
jak za plecami krecia robcta, czy.i podste 
pay podbój dusz dzieci polskich dia niem 
sıyzny. Pawien naaczycieł chwal się w 
»Dautsche Tagesztg.« jak zdobył całą wieś 
polska. Otóż nie mogąc przez wykłady 
rodziców polskich sobie pozyskać, sięgnął 
do swego madtega mé7gu i urządził teatr. 
Przedstawiono »S.haeewitchesc, i pisze, 
dak to dzieci za karzełków przebrane sy 
aly Kwisty na jakąś martwą fgure, to vi 
doczaie wzruszenie spoczywało na stepych 
twarzach« rodziców polskich. Taki sauczy- 
Siel wies pozwala sobie obelżywie lud 
masz O »tępych twaizach« uszwać, a potem 
się chwali, ie łód już zlamaay, bo ludzie 
ci więcej takich teatrów się depominajg. 
Do tych przechwalek nie trzeba wiele do- 
dawać, bo każdy chłopski rozum wie, co o 
tem sądzić. Widzimy więć, jakich środków 
mauczycieie sie chwytają, aby dokonać 
dziela germanizacyjnego. Naiwaym rodzi 
com, którzy się na takich sztuczkach nie 
zmają, przypominamy, Ze dzieci nie może 
aikt zmusić do przedstawienia podobnego. 
Jeżeli nauczycie! taki pozwala Sobie na ta- 
ką potwarz zwać nas ludźmi o »tępych 
twarzach«, to cóż dopiero o nas mówią 
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— Przeciwko »Volksblattowie prowadzi 
ukrytą i chytrą walke olsztyńska »Allanstei 
mer Zeitunge. I to z powodzeniem. Korzy: 
sta to hakatystycznie pismo w każdaj spo 
sobnosci aby zobydzić i uniemożliwić pie 
mieckiego, bo katolickiego konkurenta 
swego. »Allensteiger Zaitunge i »Pruski O 
glapicielc razem podejmują atak na cały 
okręg regencyjny olsztyńzki, chcąc zmarno- 
wać nisiviko poiskie ale i niemieckie kato 
liekie. »Volkeb att« dosiada raz po raz ko. 
nika antypolskiego „b. się ratować, a pie 
widzi tego, że germanizacya to try. 
umf sprawy hakatystyczaej i ant y 
polskiej i ża akcyagermanizatorska i an 
tygalolıcka zagraża także jamu samemu i 
pochlonis ze sprawą polską takża centrową 
sprawę. 

— Tegoroczna procesyą Bożego Ciał 
po ulicach miasta odbyła się przy piękny 
powietrzu z wielką wspaniałością. Udzi 
wieraych był bardzo liczay, ulice zamies 
kale przez kaiolików, 1 wiele budymków były 
pięknie w zieleń i kwiaty przybrane, Razi- 
ło natomiast bardzo, ża kilka interesów w 
Rynku, mających przeważnie katolickich od- 
biorców mie umiałó, lub mie cheialo usza- 
n.wać uczuć religjnych katolickiej więk- 
sześci mieszkihców miasta i mawat pod 
czas przeiscia prócesyi składów swych nie 
pozamykali. Ludność masza katolicka i pol: 
Ska niezawodnie to nietaktowne postąpienie 
iamowierców dobrze sobie spamieta. 

— »Kraisblatt« w opsłach. Z tak dro- 
biazgowej rzeczy, jaką jest subhastacya ma 
jatku 450 morgowego robi tutejszy »krajs 
blattae Czyli z aim połączona »Allest, Ztg. a 
wielką sprawę merodową — moze nawet 
peczatkujac3 zbudowania Polski, jak o tem 
już pokrötos wspomnieliśmy. Oto na termi- 
mi ub hastaoy jay Bierden De Haft 
maaga 2 Szataldu pod O:sztynem widziała 
fa zażarta hate z wielkim przerazs- 
niem 40 Polaków, aw cgóla sto ludzi i 
weioskuje w swaj zawistnaj ślepocie, ze to 
chyba bezwzględne parcie polszczyzny do 
Prus, a mianowicia do Warmii. P. H-fnans 
tytuluje vomimo swego niemieckiego naz. 
wiska »xiesfałszowanym« Polakiem, Dużo by 
się tu pisać dało, ale to pozostawiamy na 
późaiej. Tu chcemy tylko pamom stracho- 
wiczom cd »Alleast, Ztg. przypomnieć, że 
daremnie przechrzesią polskia tytuły i ma- 


%. 


zwiska, bo przez to bezwzgled?8 a niespra- 
wiedliwa postępowanie nis zw%iemczą anl 
ludzi, ari miejscowości, tak, że H finanat, 
Grossy, Biegela, Wolfy, Saidele Hp. moga 
być »iesfalszowanymi Polakami, jak Hohen 

salza (Faowroßlaw) Gossterabausem (Jablo- 
nowo), D.rethes (Derct:we), Fiambarg (0 

palaaige) itp. polskiami miejssowościami. 
ly się aoodziawamy, że takie bezustanna 
a bezwstydne kłucie szpilkami zahartuje i 
naszych połskich Warmiaków, a z polskich 
Mazurów uczyni uświadomionych Polaków. 
Wtenczas nsderemea bedzie »pracs« tutaj- 

szego »Krajsblatuc i jego Żżónw shakatystki 
pAllensteiser Zig Turcy w Adryaaopolu 
przeczuwaią pomo, że wnet, najpóźsie) za 
5 lat będą się musieli wynieść z Bułgaryf 
do Tarcyi azyatyckiej - czy może »Allem- 
steinerkac przeczuwa jun swój wyjazd z 
polskiej Warmii ..? 

— Wychodzący w Olsztynie nakładem 
wydawcy »Allensteinerki« na ogluplamie 
Mazurów zalozony »Pruski Przyjaciel Ludue 
zaczyma coraz otwarciej i ma Warmii woio- 
wać. »Ogłupiciel« ten, jak go słusznie prze- 
zwał »Mażurc, zahaczył w ostatnim nume - 
rze kulawa nogą o »Gazete Olsztyńską« dla 
tego, że Mazurów i Kaszubów zaliczamy do 
Polaków. Nie donosi zresztą nic nowego, 
tylko tlömacıy z »Allensteinerki« oklepane 
już bredy. Robilibyśmy tej jedynej w swoim 
rodzaju bibule hakatystyezno-lutorskiej za 
wiele zaszczytu, wchodząc z mig w szerszą 
rozprawę. Nawet zärzut, uczyaiomy przez 
tego pOgłupiciela«, że dawnym zwyczajem 
katoliskich Polaków jest mówić nieprawdę, 
nie skłoni nas do tego. Kto uprawia tak 
nedzna robotę, kto posługuje się tak pod: 
łemi środkami, kto ład wprost podburza 
przeciw swym wspölplemiehsom i do tego 
zaleca użysie wsio jedno jakiej bromi, kto 
sam kłamstwami i przekręcaniami bezu- 
staanie operuje, jak to czyni »Oglupicielk, 
— ten naszego poczciwego i religijaego lus 
du polskiego obrazić nie jast zdolen! ` 


Olsztyn, 26 go styczaia 1914. 


"Prośba do władzy duchownej. 


Kościół św. Józefa zbudowany za stara 
niem ks kan. Taschagra,a uk: ńczony dzię: 
„ku staraniom ks. proboszcza Weichsla, na 
‚stepey ks. Toschnera, zostanie jak donosi 
pV lksblatic dnia 29 atycznia poseiscony i 
od tego dnia odprawiać się w nim będą w 
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piedsiele i święta kazanie i suma. 
Le W kilku stron domagamo sig już o 
"was cd dawaa, abyśmy jeszcze przed cza 
sem imieniem ladaości polskiej starali sig, 
ażeby w kościele św. Józefa Polacy doznali 
równouprawiemia, tax pod względem kazań 
polskich jak nie maiej i pod względem 
śpiewu [o.zkiego roiczas sumy w polskie 
miedziele, 

Zyczenią ta ludrości polskiej są bez- 
Sprzecr nie sprawiedliwe i mamy ufsość 1 
nadzieję do ro wego pro duszoza Olsztyn ikiego 
26 102 je a sprawiedliwe uzaa i Dorzadak 
nabożeństw tak ro:łoży, aby lud polski koa- 
‘tent byl z tego. 

Licząc na sprawiedliwość ze stroay wła- 

zy naszej duchowne) pod tym względem, 
pomijahśmy dotąd różae giozy w tej sprawie 
mas dochodzące, a i niniejszej wzmianki 
celem jest nic więcej, jak prosba o uwzgle- 
‚daienie do :tatecrne kszańi Śpiswu q O skiego 
w koscieie św. Józefa, 

Za mało uwzględaia się polskich psra- 
fiaa pod względem śpiewu w kościele 
Sw. Jaköba, gd:ie »yo!ska niedziela« składa 
sig wyłącznie z Kazania go i£iego, — stra 
szaą krzywdę wyrządza sig ludo wi polskie 
ma w parafil Serea Jezuso wego, w którym 
ani slowa polskiego sie nie usiyszy — 
podobno dzięki akimś układom i 20 0 vig 
zamom ze stioiv byłeg) prokoszeza o!- 
sıtynskiego — Mare przeto nadzieję, ze 
teraz w kościela św. Józefa wymierzöaa 
zo3tagie po skim parafi Con sprawiedlir o 36 
tat pod względem polskich kazań, jako i 
8Di8 WU. 

O wymier tej sprawiedliwości niniej- 
szym imieniem lczaego ludu kato ıcko- 
polskiego pro imy. 


„Volksblatt“ olsztyński * = 


na artykuł w numerze 120 Gazetv rio nie 
odpowiedział, I też nie odpowie, bo odpo: 
wiedzieć nie może. ] Ç 
My Polacy posiadamy takie coś, co się 
nazywa honorem, dumą maroduwą. Nasz 
nonor, nasza dama narodowa nie pozwala 
nam nigdy schylić czoła przed bożkiem 
siömczyzny, nie pozwala nam porzucić pol- 
skości i przybrać się w piórka niemieckie. 
Wśród czytelaików »Volksblattuc jest 
masa zgermanizowanych Polaków, ale tych 
»Volksblattowi« nie zazdrościny. Zlown lu- 
dzi ciemaych, albo ludzi takich, ktörym ma- 
milsza jak duma i godność naro- 


dowa. 

A czy »Vołksblatte pewnym jest swej 
przeważnej liczby polskich renegatów, któ- 
rzy przy nim stoją? Oj nie! Prawie w każ: 
dym numerze lamentuje i nawołuje lands- 
manów, aby go popierali. Tacy »Kuozinski« 
i jego towarzysze już go opuszęzają, a ha- 
katystyczra »Allensteiner Zeitung« się śmie- 
je. Kto narodowość swoją porzuca, ten go“ 
tów i porzucić katolickie pismo niemieckie, 
przerzucić się w objęcia niemieckiego libe- 
ralizmu i abonować pismo' hakatystycznie i 
antykatolickie. Od liberalizmu zaś do socy- 
alizmu to — krok. 

Narodowość musimy szanować, naro- 
dowości wypierać się nie mcżemy; każdy 
kto do nas z taką propozycyą przyjdzie z o- 
burzeniem odepchniętym zostanie. Rozumny 
człowiek cd ass tego żądać nie może, chy- 
ba naiwny szowinista niemiecki. 

Ośmieszylibyśmy się jak ci »Niemcyc z 
polskiemi nazwiskami, którzy skarżą O to, 
że ich Polakami nazwano. To blaga nic 
więcej. 

Jak śmie nam »Volksblatt« zarzucać 
że narcdowo£d cenimy wyżej jak katolicyzm. 
A co robią Niemcy centrowcy? Wola na 
fiz AA p głosować aniżeli na Polaka ka: 
(0) 8. k 

Pokazalo się przecież np. przy ostat- 
nich wybcrach w okręgu szczycie ńsko ządz 
berskim, gdzie to nawet księża centrowi 
popierali ewargelika Biebersteins, a zwal- 
pali kandydaturę kstolika Lewandowskiego. 
Tak ssmo centrowcy czynili na Siąsku. Wi- 
dzą u nas żdźbło, a w oku swoim nie wi: 
dzą belki. 

Niedawno temu pastorzy, a rawet ra- 
bin żegnali księdza katolickiego w Olszty 
nie. I było dobrze. »Vateriand« wszystkich 
połączył, Niemczyzna was lączy, a wy dziwi 
cie się, że Pclacy chcą ratować także ewan: 
gelickich polskich Mazurów przed załewem 
niemczyzny i wydają pismo ewangelickie. 
To pismo popierało kandydata katolika, a 
wyście popierali ewar gelika. Obłudnicy! 

Co zaś do germanizacyi przez Kościół 
przez slugi jego, to stanowisko nasze jest 
jasnem 1 czystem. Kościół mie jest sluga 
niemczyzny, Kcściół każdą narodowość ró- 
wnie traktować powinien. Niema nic gor- 
szego jak ksiądz germanizator. Cień aspi- 
racyi germapisatorskich, a odrazu zaufanie 
ludu ginie do takiego księdza. 
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_* W Gryźlinach wsi aawskroś pol 
skiej ZałOŻORO w tych daiach »krygierferajn«. 
Ciekawiśmy się dowiedzieć ile też azloa 
ków Niemców do tego farajnu przystąpno, 
albo czy aasi poczciwi polscy gryżliaiacy 

> założył. sobie »fərajsa nı ud.ce wam rest 
ty swego poczucia parodowag..? Mize nam 
który z gaszych ezytelaikow coś bliższego 
` tem doniesſe +3 
W sprawie Czytelni Ludowych. 

W celu należytego rozgatunkowania i 
uzupelnienia istniejących już bibliotek Czy- 
telai Ludowych oraz w celu wysłania ksią- 
żak do czytania do takich wiosex w któ: 
rych dotąd biblioteki polskiej mie ma, wzy- 
wa się niniejszym wszystkich dotychczaso- 
'wych bibliotekarzy, oraz wszystkich Roda 
ków na Warmii aby książki z Tow. 
Czytelni Ludowej pożyczone kiedy- 
kolwiek, bądź z redakcyi, lub u swych 
biblictekarzy, matychmiast, najpóźniej 
do 15go kwietnia przynieśli lub na- 
deslali do redąkcyi Gazety. 

Książki te uzupełnione mowemi i zamie- 
nione odpowiednio zostaną następnie zno- 
wu porozsylane do bezpłatnego wypoży- 
zania. 

Rodaków którzyby chcieli przyjąć urząd 
bibliotekarzy, mianowicie we wsiach para- 
fialnych, prosimy o podanie nam swych a- 
dresów. 

Röwncuzeönie wzywamy wszystkich lu- 

/ “rs, dzi dobrej wcli do skladania dobrowolnych 
. 77/%, ofiar ma cele Czytelni Ludowych. Ze skła 
dek tych będziemy stałe w Gazecie kwito 

wali, ' 

* Frauenburg, 24. Mug. Ein altes Kriegsgebet 
wird ſchon 200 Jahre lang dreimal täglich in der Domkirche zu 
Frauenburg verrichtet. Als im Oktober des Jahre 1733 im 
Kriege um den polniſchen Königsthron 50 000 Ruffen gen 
Danzig marſchierten und die Kriegsgefahr immer näher rückte, 
begann mam im Dom eine beſon dere Andacht abzuhalten, um der: 
fürbittenden Schutz der Allerſelügſten Gottesmutter zu erflehen. 
Tag für Tag ſtieg nach der Mette, nach dem Hochamt und den 
Veſpergebeten der altermländiſche Sang „Unter deinen Schutz 
und Schirm fliehen wir“ die weiten Bogen des Chors empor, 
während Domherren und Vikare in ihren Bänken in ſtillem 
debet mit dem Bittgeſang der Choraliſten ſich einten. Das 
ie eleis“ der Lauretaniſchen Litanei leitete die An⸗ 


a 


flehende „Kur 


40. 


dacht nach dem Hochamt ein. Und ein Prieſter ſchritt 
Steen des Hochaltars und wechſelte Gebetworte CH 
jangern. „O Gott,“ fo betete er, „vergib deinen Die R 
Vergehen; unſere Taten können dir nicht wohlgefallen, doch 
uns durch die Fürbitte der Mutter deines Sohnes unſeres Herrn 
gerettet werden! O Gott, unſere Zuflucht und Stärke, nimm 
das fromme Gebet deiner Kirche mit der Macht deiner Güte auf 
und gewähre treuer Bitte ihre Erfüllung! Wende gnädig ab 
Hungersnot und Peſt, Brande und Kriegsunglück, damit auch die 
Herzen deiner Geſchöpfe erkennen, daß dein Zorn dieſe Strafen 
ſchickte, deine Erbarmung aber fie fortnahm! Uns mit ihrem 
lieben Sohn ſegne die Jungfrau Maria!“ — Gottes Güte 
wendete die drohende Gefahr ab, ſelbſt die Erinnerung an dieſen 
Anlaß ging völlig unter, doch die Bittandacht verſtummte nicht 
und blieb faſt vollſtändig bis auf den heutigen Tag. Wiederum 
ſteigt der Hilferuf gegen Kriegsnot zum Himmel empor, und in 
das Kriegsgebet der Vorfahren miſchen ſich die Herzklänge einer 
wehrumdrängten neuen Zeit. — 
Olsztyn, 18 go lutego 1914. 


— Biak Ludowy w Olsztynie osięgaął 
w 1913 roku. drugm roku prasy, obrót w 
sumie 576,965 marek. Zważywszy trudne 
położenie fi iansowe ubiegłego roku był roz 
wój Banku stósuakowo korzystay. Bilang 
wykazuje po obu stronach 206854,65 mk. 
Faadu3z rezerwowy wynosi 477 m. rezerwa 
Specysine 686 marek, udziały 1428 m. 0 
gólna suma wypożyczonych dotąd piaciędzy 
wynosi 213 197,40 m, suma depozytów pod- 
niosła sig w roku 19 8 na 184262 marek. 
Cuoaköm liczy: Baas przy końcu roka 128. 
przeważsie gospodarzy i większych właści 
cali. Zarząd tworzył pp.: Tadeusz Wojaow. 
nal z KierSztanowa, Michał Erdmana z Pas 
8rrgsuthalu, Wład. P.esiężny z Olsztyna, 
Prezesem rady nadzcrezej jest ks, dr. Bidi- 
tewski z Olsztyna. — Walae zebranie Ban 
ku odbędzie się we wtcrek, 24go lutego po 
południu o 3ciej w lokaln bankowym. 


Walne zebranie 


Banku Ludowego w Olsztynie 


odbyło się w ubiegły wtorek po potudaiu. 
Asbrazie zagał 1 przewodzaiczył mu ra 
ogólne Żżyczómia zastępca prezesa Rady 
nadzorczej ks, dr. Działowski z Tarowa. 
Imieniem Zarządu zdał redaktor WI. 
P.eniężny obszerse sprawozdanie z działal. 
ności banku w ubiegłym roku, a ks. prze. 
wodniczący objaśniał poszczególne liczby. 


1820 bilans za rok 1913 wykazujący po obu 


AR 
Gj 797% 


Po ożywionej dyskusyi zebranie przy. A 2 7987 D 


stronach 206854 65 M, i udzieliło Zarządowi 
i Radzie Nadzorczsj pokwitowania. 


G Auf A Mia 


Ahr. E 


* Gietrawald. W niedziele 2go listo 
pada odbyło sig ta — po nieomal 13 letniej 
przerwie — zebranie istniejącego tu, lecz 
pogrążonego we śnie „T. warzyst va polsko- 
katolicko iudowegcc« dla Gietrzwałdu i oko- 
licy. Na odnośne zaproszenie zgromadziła 
się spora liczba starych członków i gości, 
którzy po należytem przedyskatowaniu spra 
wy i rozważeniu ewentualaych trudności, 
postanowi! z nową chęcią zabrać się do 
pracy nad wzmocnieniem Towarzystwa pol 
skiego, tu tak potrzebnego. Wszyscy obecni 
zapisali się też zaraz na członków. Poezem 
obrano nowy zarząd Zebrania odbywać się 
będą co 1szą niadzielę po pierwszym u ku 
pca paaa Ait niego Fataka. Wszelkiemi 
hf rmasgami po za zebraniem służy w tej 
sprawie p. Stanisiaw Szarata | Aatoni Fin- 
tak w Getrzwaldzie. — (Nowemu Towarzy 
stwu polskiemu Życzymy jak najlepszego 
rozwoju. Ooy też rodacy nasi w tamtej o 
kolicy zrozum'eć nareszcia chcieli, że jako 
prawi Polacy łączyć się powiani tylko w 
towarzystwach polskich, nie zaś w różnich 
»farajnach« w których nami gardzą, po mia 
tają naszymi idesłami ojczystemi. R dików 
zaś naszych w inaych parafiach zachęcamy 
do naślsdowania gqietrzwałdzian i do zakla 
dan'a polskich Towarzystw ludowych także 
w swych parafiech. Wszelcą pomocą 1 ra 
dą pod tym względem chętnie służymy. Red) 


2 Warmii. 


W przeszłym tygodniu odbyły się u nas 
wybory uzupełniające do parlamentu i to w o- 
<regu bruniewsko-lidzbarskim, zastępca któ- 
tego, dyrektor gimnazyalny dr. Preuss, w Ber- 
linie zmarł nagłe na udar serca. Okręg ten jako 
niemiecki i katolicki, wybiera posłów do frakcyi 
centrowei. Z góry można było przewidzieć, że 
wybranymi zostanie urzędowy kandydat cen- 
trowy, tym razem baron v. Rechenberg, poza- 
służbowy gubernator niemieckich kolonii w 
wschodniej Afryce. Z 11890 ważnych głosów 
10835 padło na Rechenberga, który obranym 
został reprezentantem parlamentarnym war- 
mińskiego okręgu, poprzednio zupełnie mu ob- 
cego. 

Jakim sposobem wysunęła się kandydatura 
ta niekoniecznie odpowiednia dla okręgu prze- 
ważnie rolniczego? l 

Od dość dawna właśnie w północnej War- 
mil istnieje dość silna opozycya kół rzemieślni- 


— — 


czych i kupieckich, ktöra na kandydata swego 
zgromadzila juz prZy dawnieiszych wyborach 
4000 głosów. „Wybitną“ osobistością chciano 
pewnie ubić opozycyę i w pewnej mierze udało 
się to, gdyż na kandydata, na którego wbrew 
woli jego głosowała opozycya, tym razem pa- 
dły tylko 802 głosy. Socyalista odebrał zaledwo 
230 głosów. Głównym inicyatorem kandydatury 
Rechenberga była sama frakcya centrowa, któ- 
ra stósownie do ducha obecnie w niej panują- 
cego nie życzyła sobie kapłana, lecz kandydata, 
zaznajomionego z sprawami polityki zewnę- 
trznej. Rechenberg przez jakiś czas był kon- 
sulem w Moskwie i w Warszawie — oraz ucho- 
dzi za znawcę stosunków kolonialnych. Naj- 
większe zainteresowanie dla kandydatury Re- 
chenberga okazywał znany poseł Erzberger, 
który naumyslnie zjechał do okręgu wyborcze- 
go i za tym kandydatem przemawiał. Wybor- 
cy jednak wobec nieznanej dotąd osobistości 
dość byli oholetni i to do tego stopnia, że cen- 
trowych głosów aż 3000 ubyło. Dziwnie więc 
brzmi w niektórych gazetach wiadomość o 
„Świetnem* zwycięstwie kandydata centro- 
wego. 

Ustawa wyjątkowa o utwierdzaniu własno- 
Sci ziemskiej wobec wyświetlenia sprawy na 
zebraniu rolników warmińskich W Olsztynie 
(„Dz. Pozn.“ nr. 83) oraz nieprzychylnej po- 
stawy prasy centrowej jakoś wciąż napotyka 
na niedowierzanie i nie może się przyjąć. Po- 
nieważ dawniejsze deklaracye przedstawicieli 
rządowych ludności katolickiej nie uspokajały, 
więc Świeżo Wschodniopruskie Stowarzysze- 
nie ziemskie ogłosiło oświadczenie w centro- 
wym „Allensteiner Volksblatt“ (nr. 94) naste- 
pującego brzmienia: "wi 

„Tak zwana klauzula polska królewskiej 
komisyi osadniczej dla Prus Wschodnich nie 
jest miarodajna. Objaśnienia rządu przy wnie- 
sieniu ustawy o utwierdzeniu własności z dnia 
26 czerwca 1912 r. i odnośne przepisy wyko- 
nawcze wyraźnie rozróżniają stosunki prowin- 
cyi poznańskiej i zachodniopruskiej od okolic 
językowo mieszanych w Wschodnich Prusach 
i na Śląsku. Na podstawie urzędowych danych 
możemy oświadczyć, ze w Prusach Wscho- 
dnich wolno utwierdzać włości w obwodach 
mieszanych właścicieli ziemskich mówiących 
po polsku, po mazursku (!) lub jakimkolwiek 
innym językiem, jeżeli tylko okazują sie Niem- 
cami pod względem narodowym. Używanie ie- 


duje o tem, czy jest ktoś naroda 
kiem. cza nie.“ 

Oświadczenie to dla nikogo nie posiada #a- 
dnego znaczenia, bo po pierwsze nie nosi pod- 
pisu żadnej władzy, a po drugie nie podaje, kto 
orzeka o narodowein usposobieniu odnośnych 
refłektantów. Przecież dobrze wiemy. iż na u- 
rzędowych sprawozdaniach, nieraz dziwacznie 
powstawaiacych. polegać nie można. 

Składki na nowy pomnik Bismarckowy w. 
Olsztynie nie zbyt obficie wpływają, szczegól- 
niei katolicy zachowują łatwo zrozumiałą po- 
wściągliwość. Miejscowa gazeta urzędowa wo- 
bec tego objawu zaręcza, że Bismarck stał po- 
nad (1! stronnictwami, że więc obywatele 

2 É- A wszystkich wyznań i stanów genialnego męża 
4 $ : +4 uczcić powinni. Zdrowy instynkt jednak lu- 
y A Ee, od maj A tyl- 
- o centrowy „Volksblatt“ stwierdził swój pa- 
EE M3 tryotyzm darem aż stumarkowym. w. 


+ Prälat Sjadowsti- Königsberg. 


i Prälat, Ehrendombert Propſt und Dekan J ai 
mut Sgadowstt, Bo : »ropit und Dekan Johannes Nepo- 
Grip en ga Pez. Tuban Ausfänuffes für bie 


80. Lebens lahr“). kentage, vollendet am heutigen 12. Mai ſein 


Johannes Nep. Szadowski iſt am 12 i i 
Be, Ze * gelberg, Kreis Stuhm ZZ GE nn 
eniperder, geboren, alfo Weſtpreuße. Seine Eltern, Andreas 
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und Eliſabeth, geb. Gajewski, waren ſchlichte Landleute, die im 
en Dorfe ein kleines Anweſen beſaßen, das ſie mit ihren 
indern bearbeiteten. Von feinem 7. bis 14. Lebensjahre bes 
Die der Knabe die 2 Kilometer entfernte Schule in Bönhof. 
Seine fromme Mutter hatte ihrem Liebling eine große Zuneigung 
zum geiſtlichen Stande eingeflößt; jedoch ließ ſich der ſehnſüchtige 
Wunſch wegen mancherlei Schwierigkeiten nicht erfüllen. Darum 
wandte fid) Johannes dem Lehrerberufe zu. Seine Aus- 
bildung erhielt er in Braunsberg. Am 11. April 1854 beſtand er 
das Lehrerexamen und wurde am 2. Mai desſelben Jahres als 
Widrinnen bei Röſſel angeſtellt. Seine Neigung zum 
geiſtlichen Stande fand in dem nahen Wallfahrtsort Heiligelinde 
durch den Ort ſowie durch die liebenswürdige Aufnahme beim 
Erzprieſter Pruß in Röſſel und die väterliche Fürſorge des 
Propſtes Rautenberg in Heiligelinde reiche Nahrung. In Allen⸗ 
ſtein, wohin Szadowski alsbald verſetzt wurde, fand er reichlichere 
Gelegenheit zur Vorbereitung auf das Gymnaſialſtudium. Im 
Herbſt 1855 bezog er die Untertertia in Braunsberg und beſtand 
daſelbſt 1860 das Wbiturienteneramen. Dem theologiſchen 
Studium oblag er am Lyceum Hoſianum in Braunsberg und am 
31. Juli 1864 wurde er zum Prieſter geweiht. 

Seine erſte Anſtellung erhielt Kaplan Johannes Szadowski 
m Alt⸗Wartenburg, wo er nur kurze Zeit blieb. Die Berufung 
als dritter Kaplan nach Königsberg im Oktober 1864 ſchlug er 
aus, weil ihm die Ausſicht auf eine Stelle am Lehrerſeminar zu 
Braunsberg gegeben war, welche jedoch ein techniſcher Lehrer 
erhielt. Nach halbjähriger Tätigkeit als Kaplan in Brauns- 
walde wurde er zweiter Kaplan in Wartenburg. Im Herbſt 1867 
berief ihn Biſchof Dr. Philippus Krementz als Präfekten an das 
biſchöfliche Gymnaſiaſtenkonvikt in Braunsberg. Beim Ausbruch 
des Krieges 1870 wurde Präfekt Szadowski auf ſeine Bewerbung 
hin am 10. Auguſt als Feldgeiſtlicher der Garde⸗Landwehr⸗ 
diviſton in Hannover einberufen. Seine Verdienſte im Kriege 
wurden durch die Verleihung des Eiſernen Kreuzes anerkannt. 

Nach Friedensſchluß kehrte Szadowski in fein altes Amt in 
Braunsberg zurück, konnte es jedoch wegen des Kulturkampfes 
nicht mehr lange verwalten. Durch das Vertrauen ſeines Biſchofs 
wurde ihm die Verwaltung der eben neu gegründeten Kuratie 
Willenberg nebſt Opaleniec, jetzt Flamberg genannt, übertragen. 
Daft 16 Jahre iſt er daſelbſt äußerſt ſegensreich geweſen. 1887 
erhielt Szadowskt die Pfarrſtelle Alt⸗Wartenburg, welche 18 

jahre verwaiſt geweſen war. Mitten in ſeiner beſten Arbeit, die 

farrct wieder zu heben, wurde er vom damaligen Ober⸗ 
präſidenten Dr. v. Schlieckmann, der die Schöpfungen Szadowskis 
in Willenberg bewundernd geſehen und in ihm den rechten 
Mann für Königsberg erkannt hatte, wo ſo vieles zu ſchaffen war 
und eines energiſchen Leiters der Gemeinde harrte, am 22. Ok. 
tober 1889 dem Biſchofe von Ermland, Dr. Andreas Thiel, als 
Propſt für Königsberg präſentiert. Die Inſtitution fand aber 
erſt am 11. Februar 1890 ſtatt und die Amtsübernahme am 
25. März desſelben Jahres, weil bis dahin für Alt⸗Wartenburg 
kein Nachfolger beſtimmt war. Die Ernennung für dieſe Stelle 
war aber ſchon im Jahre 1889 erfolgt. Prälat Szadowski kann 
daher zu dem diamantenen Jubiläum als Lehrer 
und zu dem goldenen Jubiläum als Prieſter in 
dieſem Jahre das filberne als Propſt in Königsberg 
begehen. 

Er ſchaut ſchon faſt auf ein Menſchenalter in Königsberg 
zurück. Einiges von ſeinen vielen Werken ſoll hier Erwähnung 
finden. Als nächſtes Ziel faßte Propſt Szadowski bereits 1890 
ins Auge: Reſtauration der Rire je, Verſchönerung des Kirchen⸗ 


? neu en Kirchhofes auf Kalthöfer Terrain, 
desſelben mit 2 Leichenhallen. Beſonders bei der 

und Dekoration (Ausmalung, Fenſter, Kreuzweg) >\ 
hat die Gemeinde ihm treu zur Seite geſtanden und AS) 

zu bewundernswürdige Opferwilligkeit bewieſen. In — 
de otragendem Maße wandte der neue Wropft ſeine Tätigkeit 

er Vervollkommnung der katholiſchen Kirchſchule zu, welche 
damals 5 Klaſſen zahlte. Seinen raſtloſen und ausdauernden 
Bemühun en gelang es nach Ueberwindung vieler Schwierig⸗ 
keiten, daß die Kirchſchule im Jahre 1897 von der Stadt über⸗ 
nommen wurde. Seit dieſer Zeit nahm die katholiſche Volksſchule 

einen bedeutenden Aufſchwung. Gegenwärtig zählt die Overberg- 

Schule auf dem Mittelanger 15 Klaſſen und die im April 1910 

neugegründete 2. katholiſche Volksschule auf dem Haberberg, die 

Eichendorfſchule in der Kaiſerſtraße, 6 Klaſſen. Auch gelang es 

den geſchickten Verhandlungen des Propſtes Szadowski die 

Königliche Regierung zum Wiederaufbau des Pfarrhauſes zu 

veranlaſſen, das im Jahre 1764 mit der Kirche eingeäſchert worden | 
war. 1895 wurde mit dem Bau begonnen und bereits 1896 ſtand 
die ſtattliche Propſtei fertig da. Aus jüngſter Zeit ſei noch er⸗ 

wähnt der Ankauf des Hauſes Sackheimer Kirchenſtraße 13, im 

Jahre 1910, der Bau der Kirche „zur hl. Familie“ 1904 — 1906, 
wozu ein Grundſtlck auf Veranlaſſung des Propſtes bereits im | 
Jahre 1890 durch den Gutsbeſitzer Eckhardt erworben worden 
war und welches im Jahre 1893 in den Beſitz der Kirchengemeinde | 
überging, bie Niederlaffung der Katharinenſchweſtern im Jahre 

904, der Bau der Adalbertskapelle in Amalienau 1904, in 

Ponarth die Einrichtung von Gottesdienſt 1900 und eines 

Oratoriums 1910 ſowie der Bau eines Waiſenhauſes 1918, Im | 
Pfarrbezirk des Jubilars find außerdem Gottesdienſtſtätten durch 
ihm eingerichtet in Palmnicken, Crang, Fiſchhauſen, Pillau und Ñ 
Labiau. Daneben find durch ihn bzw. durch ſeine weſentliche Mit⸗ i 
wirkung im Dekanat Samland viele Seelſorg⸗ und Gottesdienſt⸗ 

ſtellen geſchaffen worden, ſo in Goldap, Gumbinnen, Tapiau, 
Prawdzisken, Friedland, Allenburg und Darkehmen. i 

Prälat Szadowski, cin eifriger Beſucher der Generalver: ! 

ſammlungen der Katholiken Deutſchlands, iſt auch der Begründer 7 
der ermländiſchen Katholikentage. Auf dem erſten am ` 
18. Januar 1909 in Heilsberg war er Präſident und ſeitdem 
Vorfigender des ſtändigen Ausſchuſſes für die ermländiſchen 
Katholikentage. 


} 
Schon dieſe kurze Lebensbeſchreibung gibt uns einen Einblick i 
+ 
| 


in die umfange und ſegensreiche Tätigkeit des hochverehrten 

Propſtes von Königsberg. Seine Verdienſte um die Kirche ſind | 
bom Oberhaupte der katholiſchen Kirche durch Verleihung des | 
Ehrenkreuzes in Gold „Pro Eccleſia et Pontifice“ und die Er⸗ 

nennung zum Hausprälaten Sr. Heiligkeit ſowie vom Biſchof 

durch Verleihung des Ehrenkanonikates, ſeine Verdienſte um den 


*) Kommiſſionsverlag von Teichert in Königsberg. Preis 2 Mk. 
Staat durch das Eiſerne Kreuz und andere Orden und Ehren. 


SC Weef. zeichen. igé l 
Ce ord Te Tice hee Allgütige das hochverdiente Oberhaupt der nias. 
; berger Katholiken noch recht lange in voller geiftiger und körper. | 
licher Friſche erhalten, zur Ehre Gottes, dem er während ſeines 


ganzen Lebens treu gedient und ſeine Kräfte geweiht hat, zur f 
Ehre der Kirche und des Vaterlandes und zum Beſten De | 
Königsberger Katholiken. l p 
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Wojna w Europie. 


Wojna wybuchla w całej Earopie, 

L3ez biedzej Polsse najgłębszy grób kopie 
Ale sie Polska do groba sie złoży, 

Gdy ale pozwol aa to wyrok Bay. 


Marya l — aaród wasz cichy, spokojny, 
Jadaak najciężsre znosi skutki WOJRY; 
Odwrééze od mas miecz ostry, zwycięzki 
I wyratuj aas z strasznej wojny kigsxil — 


Może z dopósta Najwyższego Pana 

Polska przez wojnę calkiem ZTUJNOWAMA Z 
Leer, M tro Boża! — Tyś nasza K-ólową — 
Raez odbadować Polskę calkiem MOWĄ, 


Choć ciężka wojna ku ziemi nag przygnić 
— Młość ka Maryi w sercach wystygaie, 
Ale jak Matką kochać będziem Szezerze; 
Z cle, ivy, rany... złożym jej w ofierze. 


A gdyby wojaa wyparła nas z kraju, 
Wprowacź aas, Matko, gdzie święci mieszkają 
W górnej OjGzyznie — tam pobyt bezpieczny : 
Tam rządzi jeden Król Pan Bóg odwieczny: 
Asam, Warmisk. 


Przywitanie 
Wieleb. Księdza Hanowskiego 


Proboszeza w Gietrzwałdzie, 
dnia Igo grudnia 1913. 


Parafia opuszczona, 

Dla tego domysłó v mnogo, 
Ludność zaniepokojona — 
Kogo nam tu przyślą — kogo? 
Oddając się woli Pana, 
Czekaliśmy w dobrej w'erze 

12 On godnego kapłana 

Sam poszuka i wybierze. 


Wyższa Władza też uznała 

Ciebie za najgodniejszego; 

Matka Boska Cię wsxazata 

Na proboszeza Gietrzwałdzkiego, 

Za to zbuduj Jej kaplice 

Piękuą — Choć nie wielkiej miary; 
Na to nasze.. okolice 

Chętnia dorzucą ofiary. i 


Masz daną władzę — rządź nami, 


ZA 
Vy IRRE „ A J | 


F U Ord hl zug 


— nn — E EE — — : = R 
$ d roztropnemi rządami 7 
| F ód drogi się wyproszczą.,, Ą ME 


Twe owce Cię dziś witają, 

Zacnego swego Pasterza 

I pieczy się Twej poddają: 

Ucz nas... naszego pacierzal 

Pragniem Twej miłości, serca — 

Bo wróg strasznie się rozsrożył: 
Ducha... wiarę, w nas uśmierca... 

— Chcemy być, czem nas Bóg siworzył, 


Pracuj na serc naszych glebie, 

— Bo tu wiele chwastów — perzu; | 
Wypleń to złe, prosim Ciebie, | 
Czcigodny Księże Pasterzu! 


Po bezdrożach, po manowcach 
Blaka się dziś lud rozwiozły... 
Poznasz to po swoich owcach, 
Iż między niemi są — kozly... 
Tak oddanych Two'ej pieczy 
Doświadczaj swoim — pprobierzem,€ | 
Który rany goi — leczy, 

Boś est naszym Duszpasterzem! 


Sam sig dowiesz za czas krötki, 


A 2, ff. dak się to do sere ko'ace...! 
JAL . A 7 Ca — Wyznać trzeba bez ogrodki: 
; ; A Będziesz miał tu.. wdzięczną pracę. 
Z Z 7 TI me, e Andrzej Samulowski, 


Od redakepi. 


Juz blisko dwa tygodnie mija iak | 
wasi zamiejscowi Czytelnicy »Gazety | 
Wiszlyhskiejc nie dostali. Nie nasza | 
"wina: komunikacya była przerwana, | 
poczta i telegrat były zamkniete, | 
Pracownicy naszej drukarni abiegli | 
gdzieś pod Eiblag, tylko sama v 
dawczyni się ostala. Ww takich tru- 
dnych warunkach wydawnictwo trze- 
ba bylo na pewien czas zawiesić, až 
wie stosunki naprawią. Dia miejsco- 

'wych Czytelnikdw zdolalismy wydać 
dwie jednostronne odbitki z naja 


'szemi wieściami 


| wie nie zajdzie 2 
al regularnie i w 


uwyklej objętości wychodzić. 
te z zamiejscowych ciekaw się H: 
«dowiedzieć, co się w Olsztynie w tym . 


o N — — — PW 
ve syg ezasie dzialo, niech po- 
We wtorek 25-go sierpnia oglo- 
miła generalna Domenia A u 
Aopodobnie wojska rosyjskie wejdą 
do Oisztyna, dlatego miasto będzie 
‚ed naszych wojsk jak najprędzej o- 
yuszesone, ażeby nie przyszło do po- 
4yczki z przedniemi strażami wojsk 
rosyjskich. Ludność ma spokojnie 
pozostać w mieście, ostrzega się aby 
ma obce wojsko nie strzelano. 
Większość mieszkańców niestety 
uciekła. W czwartek wkroczyli do 
Olsztyna Rosyanie ale nie dlugo 
„trwaly ich rządy, bo w piątek pe po- SI Z 
ludniu jakby z pod ziemi wyrosły Puh Alesch. 
eddzialy niemieckie, i po krótkiej 4 ` E 
walce Meskali wyploszyly. 379 197% nn. JOP 


Do Boga, bo frwaga. ` 


Panie i Krölu, — wszechpotezny Boze! 
Niebo i słońee, ziemia, wiatry, morze — 
Gwiazd miliardv wraz z księżycem W ho 
To wszystko dzieła 'Twej Boskiej wszechmocy= 


Tyś i człowieka osadził na ziemi i i 
1 obdarzyles dobrami wszystkiemi, ' 
Tak, iż ród ludzki bardzo się rozmnożył, 

Lecz przez grzech przeciw Bogu się nasrożył., 


Jeden drugiego narod znieść nie może, 
Gwalcac występnie przykazania Boże. 

Coraz to więcej jest haniebnych czynów, — 
| coraz więcej w narodach — Kainów. 


Pycha, łakomstwem, zemstą, zmysłowością, 
Pijaństwem, różnych występków podłości 
Zbytki, rozrzutność, przez gwałcone posty —~ 
Bóg obrażony - zesłał na lud chłosty. 


Dumni nie chcą znać wszechmocnego Panaë 
— Powstala wojna zemsta wywolana. 
Narody niechcą żyć w braterskiej zgodzie : 
Zadza potęgi jest w każdym narodzie. == 


Przygotowane zniszczenia zwiastuny — 

Armaty ryczą, jak Es — pioruny; 

Ołów żelazo szrapnele granaty 

Równają z ziemią miasta, wsie i — chaty... 
> -D 


Wojna straszliwa. Armat grzmi tysiące; 
Ziemia w posadach drży; — krwawi się storten. 
Ludzie patlaja, lejac krwi potoki, 

A jęki rannych wznoszą się w obłoki. 


Gar Hoch 


E Hie, e a, 


Za ojców, mezów, braci, synöw drogich: 
Tysiące rodzin toną w żalach srogich; 
Płacz i żal matek — któż weźmie na siebie? 
Łzy sierót - dziatek policzy Bóg w niebie! 


Wzburzone morze łez i krwi przelewa — 
Kara za grzechy jest Bożego gniewu. 

Więc też pokutą i życia poprawą, 

Prośmy, aby Bóg wstrzymał wojnę krwawąm 


Boć powstał naród przeciw narodowi 

I wszyscy wojną zniszczyć się gotowi; 

Bóg, dobry Ojciec, — On ludzkość ocali: 
Po wychłostaniu ` rózgę zniszczy, spali. — 


Boże przedwieczny, Boże nieskończony! 
Pogodżże wzajem wojujące strony; 

Uspokój w świecie lud i wszystkie stany 
Osusz łzy żalu, zagój krwawe rany! ` 


»Krölu pokojuc! — da; wszystkim natchnienie. 
Ażeby. na Twe wszechmocne zrządzenie 

Stanął nam pokój, jak miły gość w progu, 
— Za to cześć, chwałę złożym Panu Bega. 


Pocałowanie ran Pana " Jezusowyet 
na Wielki Piątek. 


O mój Zbawiciela drogi! 
Caluję Twe święte nogi 
Wraz z Marya Msgdalera; ` ` 
Nie odpyehaj maie od krzyża, © 
Gdy się doń ma dasza zbliża 
Odtugpioza Twej krei ceną. 
Jeru, — ranami Twych Bóg 


Sprowadzte mnie z grzesznych dróg. 


Całuję i święte ręce 
W straszuej i bolesnej męce — 

W stawach swoich pozrywane; 
Ręce, en dary dawaly 
I trzyma Świat ten Gały — 

Dziś do krzyta przykowane. 
Jezu, — ranami Twych rak, 
Zasłoń maie od wieeznych mak. 


Giłuja bok i te Sproo, 

Co go me grzechy — morderce — 
Na wstroś przeszyły żelazem; 

Serce, które zysiem drgało 

Dla mais, — i z mak żyć przestalo, 
Nischze ja z eiom skosam razen, 

Rozbrat czysię z życiem złem, 

A chcę spocząć w Sercu T eem. 

As dre]. 
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PIESN 
najnowsza do Najswietszej Matki Boskiej 
Gietrzwaldzkiej. 1914. 


Melodya: »Ty, której niebo, lad i morze słuchac. 
Królowa nasza, Pani całej ziemi! 
Obrałaś z nieba oczami swojemi 
Polskiej Warmii wraz z Gietrzwałdem kątek 
l klon, na którym zjawień Twych początek. 


Z najświętszej woli Boga, Twego Syna, 
Niespodziewana stała się nowina; 

Na „Aniół Pański“ kościelnego dzwonu, 
Rozjaśniło się wielkie drzewo klonu. 


Wśród tej jasności śliczna Pani stała! 
— To najprzód młoda dziewczynka ujrzałą 
I zalękniona z niemałym kłopotem — 
Księdza Proboszcza upewniła o tem.....; 


Chrystus Pan zesłał nam Najświętszą Matkę, 
By nas ratować — choć grzeszną — czeladkę; 
Z miłości Matki i przez Jej zasługi 

Chciałby darować grzeszne nasze długi. 


3 


Do Ciebie tedy Panno dobrotliwa 

1 Matko Boga! — wierny lud przybywa; 
Proś swego Syna swej modlitwy dźwiękiem 
I jęknij przed nim naszych bolów jękiem. 


Ztad z mocną wiarą do Ciebie wołamy, 
Boś ty jest Matką, gdy my sierotami. 
Niech się Twe serce nad nami rozczuli 
I jak swe dzieci do siebie przytuli. 


Obejrzyjże się, o Matuchno Boga! 

Jaka na ziemi ciągła dla nas trwoga; 

W chorobach, w nędzy, w biedzie, w poniewierce: 
Do Ciebie, Matko, wznosim oczy, serce. 


Wyznajem szczerze, iż za nasze grzechy, 
Gdzie się obrócim — to znikąd pociechy. 
Świat nam urąga, — ręki nikt nie poda, 
Wszędzie bol, gorycz, — wszędzie zła przygoda. 


Każdy tu inną żałość w sercu niesie, 

Lecz pod ciężarem własnych grzechów gnie się. 
Tu grzechy zgładzić żywimy nadzieję. 

Boć żal za grzechy gorące łzy leje. 


Ucieczko grzesznych — zlituj sie nad nami! 
Zapłacz przed Bogiem Ty naszemi łzami: 
A Syn Twój Boski za łzy swojej Matki, 
Daruje winy, wesprze niedostatki. 


ys 


Tu do Gietrzwałdu z różnem udręczeniem 
Dążym z wszystkich stron za Bożem natchnieniem; 
Gdy dokuczają choroby i troski — 

Głos w sercu woła; „idź do Matki Boskiej!“ 


Są też niektórzy bardzo wątłej wiary: 


Lecz oni chwiejni, żądający cudu — 
Niech się spytają wiernych rzeszy ludu. 


Kto ich tu wzywał? kto,ich tu sprowadził? 
Kto do Gietrzwąłdu drogę im doradził? 

— „Droga Maryi* jasna, pod obłoki — 
Wskazata im tu ich pielgrzymie kroki. 


Ci, co przybyli dotąd w dobrej wierze 
I modlili sie pokornie i szczerze: 
Łaski, pociechy różne odbierali; 
Chorzy, kalecy zdrowie odzyskali. 


Gdy się zbieramy, każdy w owej potrzebie, 
W Gietrzwałdzie pad klon, Marya u Ciebie, 
Przed Twem Obliczem daj nam posłuchanie, 
I — choć natrętne — wysłuchaj błaganie! 


Tyś najcudniejszą niebios jest ozdobą! 

Żadne z dzieł Bożych nie zrówna się z Tobą: 
Księżyc i gwiazdy w noc, a słońce we dnie. 
Ze swą jasnością wobec Ciebie — blednie. 


un 


Nad cate niebo Tyś wyższa i Święta, 
Boś cała Bogiem, swem Stwórcą przejęta! 
Bóg Cię swą łaską napełnił, otoczył 
I w swoją Matkę Boską przeistoczył. 


Matko! — Twa władza nieograniczona; 
O co Ty prosisz, to Syn Twój wykona, 
Jeźli to bywa zgodne z wolą jego 

I nie przekracza wyroku Bożego. 


Marya Panno i Matko litości! 

Świat nas usidla w coraz większe złości; 
Pobożność ginie, — niewiara się piętrzy — 
Lecz nasz ratunek jest w Matce Najświętszej. 


O Przenajświętsza, o Najdobrotliwsza, 
O Najłaskawsza, o Najszczodrobliwsza 
Panno Marya! — Otwórz swą skarbonę 
I rozdziel dary Boże — upragnione. 


Wszak nie słyszano, by Najlepsza z matek, 

Nie dała z skarbca swego choć ostatek — 
Widząc w niewoli dzieci nieszczęśliwe: 

Ach, Matko Matko! — wszak masz serce tkliwe! 


Nie oddalaj nas, Matko ukochana! 

Wnieś prośby nasze do Chrystusa Pana, 

A On nam wsparcia, pomocy udzieli, 
Którebym wdzięcznie z rąk Twoich przyjęli. 


H. 
bag 


Jeźlim nie godni Pani Twoich względów — 
To wina naszych grzechów, złości, błędów, 
W które zabrnęlim nad przepaść wybrzeże, — 
Lecz się nawrócim i poprawim szczerze. 


Tylko nie odmów, Matko, swej pociechy! 
Niech nie wracamy smutni pod swe strzechy; 
Daj posilenie dla duszy i ciała — 

Za to cześć Bogu, Matce jego chwała. 


Niech nas Twe Imie, Marya! ochrania, 

Na tem padole płaczu i wygnania, 

Bym w tej pielgrzymce ziemskiej nie błądzili, 
Lecz za Maryją do nieba zdążyli. Amen. 


Andrzej. 


PIESN 
do Matki Boskiej w Gietrzwatdzie pod kaplica 
i klonem. 1914. 


Melodya: »Marya przed Twem obrazem«. 


W Gietrzwałdzie do Bożej Matki, 
Dźwigam słabych sił ostatki; 
Stawam pod Kaplicą, klonem -- 
W miejscu świętem ulubionem. 
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Przyciska mnie ciężar srogi — 
Na mej drodze ciernie, głogi; 
Po takiej, ciernistej drodze, 

Do Matki, Boskiej przychodzę. 


Matko Boska uwielbiona! 

Dla nieszczęsnych objawiona: 

Z przeróżnych cierpień nawałem, 
Padam tu z sercem zbolałem. 


Z wiarą, nadzieją, miłością, — 
Dążę z szczerą pobożnością, 
Do Najświętszej Matki Boskiej, 
Użalić się na swe troski. 


Niemam ratunku u świata, 

Tylko u Ciebie bogata 

Matko Boska — w wszelkie dary, 
Niemające końca, miary. 


Więc u stóp Twych Matko padam, 
Z cierpień moich się spowiadam 

I wszystkie Tobie zostawię — 
Tylko spójrz na mnie łaskawie. 


Choroby, boleści, jęki: — 

To jest chłosta z Bożej ręki. 
Matko! — uchwyć rękę Syna, 
Niech tak srodze nie zacina! 


BER en 


Wszelki ucisk trapi, gniecie — 
Ciężkie życie mam na świecie; 
Bo z ciałem dusza cierpiąca, 

A tych cierpień nie znam końca. 


Gdy me życie cate strute, 

Nie wystarcza na pokutę: 
Przedłuż — Pani — życia znoje, 
Niech tu spłacę winy: moje. 


Matko Boska! — któż mnie dźwignie, 
Gdy me zyeie W sercu stygnie? 
Marya! — pospiesz czempredzej 

| wyratuj'mnie z tej nędzy. 


O Panno Błogosławiona! 
Ratuj, niż mę życie skona; 
Niech Cię moja dola wzruszy, 
Twa ręka me łzy osuszy. 


Jam nie godzien Twoich względów, 
Gdyż mam wiele grzechów, błędów; 
Lecz mnie, Matko, nie oddalisz, 
Boć i nad grzesznym się żalisz. 


Jestem zbłąkaną owieczką, — 
Lecz Tyś jest grzesznych ucieczką. 
Więc się też do Ciebie zgłaszam 
I Twej łaski się dopraszam. 


R fee 


Dzwigam dtugie, ciezkie krzyze; 
Do kogoz sie z niemi zblize? 
Gdy mi z woli Bożej danem — 
Będę dźwigał krzyż za — Panem. 


Ty, Matko Błogosławiona! 
Podajże swoje ramiona; 

Daj mi siłę i ochotę, 

Bym zaniósł krzyż na — Golgotę. 


Matko! — błagam Cię ze łzami: 
Nie zamknij przedemną bramy, 
Ażebym w każdej potrzebie, 
Wolny przystęp miał do; Ciebiel 


Choć me siły są stargane, 

Tobie służyć nie przestanę. 
Pani! — nie puść mnie z opieki, 
Chcę być sługą Twym na wieki. 


Andrzej. 


Nakład i własność księgarni A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie. 


ABUSZCZYŃSKI 
== TORUN te | 


Gelobt sei + Jesus Christus. 


Geliebte Wonlthäter u, Freunde unseres Wisionshauses | 


Aus Grund meines Herzens sehne ich mich danach, Euch ein Zei- 
chen meiner Liebe und Dankbarkeit zu geben — jetzt, da das hochheil. 
Weinachtsfest in der Nähe ist. Noch immer ist es uns nicht möglich un- 
sere Zeitschrift „Królowa Apostołów" zu drucken, und doch möchte ich 
Euch wenn auch nur kurz berichten, wie es uns geht. Nehmet deshalb 
diese wenigen Zeilen freundlich an. Sie sind auch diesmal noch in deutscher 
Sprache geschrieben. 

Seit Ausbruch des Krieges haben auch wir viele Opfer bringen müs- 
sen. Mehr als die Hälfte unserer Brüder musste gleich in den ersten Tagen 
unser Haus verlassen und in den Krieg ziehen, darunter auch unsere 
älteren Brüder, die gleich zu Anfang bei uns eingetreten waren. 4 Brüder 
sind in Frankreich, 2 in Russland, einer hat vor nicht langer Zeit aus dem 
Lazarett in Moskau uns geschrieben, wo er verwundet liegt, — von den 
übrigen haben wir schon lange keine Antwort. Auch von unseren lieben 
Studenten sind schon 5 beim Militär, einer bereits seit mehreren Wochen 
in Frankreich. Unsere 3 Kleriker sind auch nicht verschont geblieben, der 
eine wurde sofort zum Lazarettdienst genommen, der zweite wartet jeden 
Tag auf seine Einberufung und nur Baszanowski, welcher im August die 
hl. Subdiakonatsweihe erhalten hat, ist frei geblieben. 

So hat der Krieg das stille uns allen so lieb gewordene Leben in 
unseren Häusern zestört. Hier „na Kopcu" sind nur 9 Brüder und in 
Bochnia 2. Die Kapelle steht leer, vergebens warten die Klassen, die Bänke 
und die Bücher auf die munteren und fleisigen Knaben. Wir können abe: 
die Trauer kaum im Herzen zurückhalten im Gedanken an unsere Studen- 


ten, die den Tag nicht erwarten können, an welchem sie wieder zu uns 


kommen können. 


Ein anderes Leben ist unterdessen hier in unseren stillen Mauern 
eingekehrt. Gleich von Anfang an haben wir unser Haus für die Zeit des 
Krieges der hiesiegen k. k. Statihalterei zur Verfügung gestellt — als La- 
zaret oder zu jedem anderen Zwecke. So sind wir denn nie allein. 

So war es uns nicht möglich, das Schuljahr zur rechten Zeit zu er- 
öffnen. Wir wollten jedoch nicht alles aufgeben. Am 1. November begann 
der Unterricht wenn auch nur teilweise. Zunächst kamen die Studenten, 
welche im Juni unser Gimnasium beendet hatten. Im ganzen waren es 6, 
es konnten jedoch nur 4 kommen. Dieselben machten durch 10 Tage hin- 
durch geistliche Übungen und wurden dann feierlich in unserer Kapelle 
eingekleidet. Es beginnt für sie jetzt das Noviziat und dann nach 1 Jahr 
das Studium der Philosophie und Theologie, Dann hatten wir zum 30. No- 
vember circa 20 Knaben hierherbestellt aus den oberen Klassen. Es waren 
aber gerade in dieser Zeit Unruhen entlang der Grenze und so konnten 
auch von ihnen nicht alle kommen. Der Unterricht began jedoch in 2 Klas- 
sen. Hoffentlich kommen die Fehlenden bald nach. 

Zum Jannuar denken wir dann die Anstalt wieder ganz eröffnen zu 
können. Es hängt jedoch alles von den Verhältnissen ab. In einer so schwe- 
ren Zeit müssen wir uns wohl alle dem Willen Gottes fügen und geduldig 
warten, bis ruhige Zeiten eintreten. Wir werden dann mit allen Kräften 
daran arbeiten, um besonders unseren Studenten zu ersetzen, was sie an 
Zeit und Unterricht verloren haben. Mit Gottes Hilfe wird dann alles wie- 
der in Ordnung kommen. 

Und nun zum Schluss danke ich allen von ganzem Herzen und viel. 
mals für das Almosen, welches wir auf unsere Bitte im October erhalten 
haben. Es ist uns gerade dadurch möglich geworden, wenn auch nur einen 
Teil der Knaben aufzunehmen, Im Namen Jesu bitte ich, unser doch auch 
fernerhin nicht zu vergessen. Nur dann werden wir im Stande sein, in 
diesen Zeiten der Teuerung uns zu erhalten. Unterdessen werden wir nicht 
aufhören, für Euch alle zu beten besonders zum heiligsten Herzen Jesu. 
Möge Es Euch alle trösten und stärken in diesen schweren Zeiten. Am 
hochl. Weichnachsfeste werde ich die 3 hl. Messen in der Intention unser 
Wohlthäter lesen und aufopfern. 

Alle Gaben bitte auch ferner zu schicken auf die Adresse : 


Subdiakon Baszanowski — Lubna p. Czersk W/Pr. 


Sobald es nur möglich ist, wird unsere Zeitschrift „Królowa Aposto- 
łów“ wieder erscheinen. 

Und nun wünsche ich Euch Allen von Herzen, das Jesuskind möge 
Eure Häuser und Familien segnen, es möge Euch allen Trost und Frieden 
bringen und Euch tausendfach vergelten, was Ihr Gutes uns gethan habt. 


Mit vielen herzlichen Grüssen verbleibe ich 
Euer dankbarer j 


X. â. Majewski 


Superior. 


Unsere Mitarbeiter bitten wir, dieses Schreiben an die Abonnenten 


unserer Zeitschrift weiterzugeben. 


Druck von Fr. Foltin, Wadowice, 


Drucksache. 


Absender: 


X. Majewski 
WADOWICE 


(Galizien). 
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Weselny walec 
na uroczystość weselną u p. Biegały dnia 4 
14 listopada w Gietrzwałdzie. (4,0 


Melodya: »Me2owie mówią. a 


Dzisiaj w Gietrzwaldzie niezwykły ruch, 
Nudy spędzone wszystkie aż w las, 
Młodzież ożywia wesoły duch: 
U pana Biegały wesele wraz. 
Już wiedzą mężczyżai na wszystkie strony, 
Ze we wsi naszej sa dobre żony, 
Nadobne, uczciwa — a to nie żart, 
Jeżeli mężczyzna takowej wart. 


Kto zamiast żony — pieniędzy chce, 
A jak turecki święty jest sam, 
Przytym hulaszcza rządza w nim wre — 
Takiemu to tylko tę radę dam: 
Niechaj się ogląda na wszystkie strony 
1 szuka skarbu — ale nie żony — 
Za złotem ugania, jak gonny chart, — 
Lecz miłej, cnotliwej żony nie wart. 


Niejeden młodzik umyśli tak: 
Musze sie zenié — mam wielki ppechs; 
wezmę, choć na borg, od żyda frak — 
Dcstane z żoną pieniędzy miech 
Niech wiedzą mężczyźni te rzeczy ważne, 
Iz są w naszej wsi panny posazne, 
Lecz pannę posazng wziąć — to nie żart, 
Gdy ma w swej kieszeni młodzieniec - part. 


Kto się chce żenić — to z młodych lat 

Nie gdy już starość poczyna giąć. 

Pękny w bukiecie jest świeży kwiat, — 

Stsrego, zwiędłego nikt nie chce wziąć. 
Bo to już wiadome na wszystkie strony 
Ze z młodych panien są ciche żony 
Powolne, łagodne, — a to nie żart, 
Jaka kto dostanie, takiej jest wart. 


Giy się dowiedział ten młody pan, 

iz pan Biegala córeczkę ma, 

Przybył ją pojąć w małżeński stan 

Dziś mu ją pan ojciec z posagiem da. 
Bo piękność 1 posag — to ważne rzeczy — 
I temu wcale nikt nie zaprzeczy; 
Urodę z posagiem wziąść — to nie żart, 
Te tylko csięgnie ten, co ich wart. 


Ojcze i matko! — już przyszedł czas, 

— Chociaż czujecie w swym sercu zal, 

Zə dobra córka opuści was, 

— Odjedzie z swym mężem, odjedzie w dal. 
Niech wiedzą mężczyźni na wszystkie stro- 
Którzy chcą pojąć cierpliwe żony: (ny, 
Zoajda je w Gietrzwałdzie — a to nie żart, 
Jeżli sig nie wdają w grywanie kart. 


Muzyka walca od ucha rznie 

Na pomyślność tych, ca wzięli ślub; 

Nikt ich rozłączyć nie może — nie — 

Jak tylko sam Pan Bóg przez śmierć i grób. 
Więc my też wesoło tej młodej parze, 
Tak jak nam polski obyczaj każe, 
Zyczmy im otwarcie do szczęścia bram: 
Niach żyją! niech żyją! niech żyją nam 

Andrzej Samulowski. 


Na dzien uezty weselnoj 
u paústwa Biegalöw 
w Gietrzwałdzie, dnia 14 listopad: 1910 


Nzjprród Panu Bogu chwała! 
Ze w Gietrzwałdzie pan Biegała 
Wyprawił wesele sute, 
2 muzyką na polską nutę, 
A początek do . wesela 
S Sprawiła jedna „niedziela: 
Zjawił się w dom ojca, matki, 
Gość przystojny, ale randki, 
Bylto cichy, skromny młodzian, 
Przyzwoicie był przyodzian, 
Gdy go Józia przywitała 
Twarzyczka jej pokraśniała. 
Jak się małżeństwa kojaczą 
Co w rodzinach z sobą gw rzą — 
Cóż komu do tego — przeć e; 
Ja też schowam to w sekrecie. 
Poszło wszystko dobrze, składnie; 
Miłość była w sercu na dnie; 
Bo dziś młody pan z Bertega 
Miłość z Józią zuprzysiegn. 
Miodzjez zjeżdża z każdej strony, 
Pan gospodarz obok żony 
Wszystkich uprzejmie, witają, 
Za swe sioly uandzaja... 
„Jut dziewiąta! — Czas uchodzi, 
Zegnaja się państwo mlodzi; 4 
Rodzice im blogoslawia, 
Leez się z żalu łzami dławią,, e 
Kaplan Mszy świętej ofiarę 
Odprawi!; — potem tę. pare 
Złączył związał w dożywocie, |. | 
I tak ślub zawar) się w “enocie, 
Po ślubie uczta weselna. ' 
Zebrała się młodzież dzielna 
Röwnieä 'starszych dość przybyło, - 
Wszyscy się cieszą, aż miło. i 
Gdy się Polak z Polką łączy — 
Sprawa polska ‚sig nie skończy, » \ 
I: Polską uginąć nia może. l 
Ach, dopomóż Panie . Boże! 
» Bawmy: się więc "przyzwoicie, | 7 
Gdyż wyborne mamy życie, © ii A 
Pan Biegala nas utrzyma, Ten ge i 
Nim nadejdzie mroźną zima,, E 4 
: Bpiewki polskie dźwięcznie płyną 
I kapela będzie grata: żer 
Niechaj żyje pan Bierala 
Z godną żoną i rodziną! i |; 
„„A. Samulowski. : 
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Jak to było W Gietrzwałdzie 
na początku wojny. 


W uroczystość Matki Boskiej 
A wielskiej — naboznie zwanej — 
Kto ma w sercu jakie troski, 
Może być wnet wysiuchany. 


Dla tej to właśnie przyczyny 

Jest do spamiętania warte, 

(1 w ten dzień przez trzy godzimy 
Niebo dla mas jest ctwarte. 


Możem prosić o eo chcemy; 
Mıtka Boska wśród Aniołów 
Wesprze mas laskami swemi, — 
Wyratuje z klęsk, mozołów. 

N - * 

* 

Wojna była już »wydanıc, 

W tym dain ma być ogłoszona. 
W riedzielę o szóstej zrara 
Ludaość śpieszy zasępiona. 


Każdy dziś modi się szezerze 

I bolesną myśl rozwija, 
Odmawiając swa pacierze: 
»Ojcze nasz — Zdrowaś Marya... 


Kościół był już zapełniony, 

_ Wybija szosta godzina! -> 

_ W tem jęknęły wszystkie dzwony, 
— Wielki krzyk się rozpoczyna... 


Każdy się w swą piers uderza, 3 
_ Ciężkie, bolesne szlochamie:  - 

Bg za grzech wojnę wymierza, 

— »Przepuść Paaie, przepuść Paniec | 


Krzyczą matki, płaczą żomy 

I mężczyzni też łzy ronią; 

Każdy w sercu przygaebiony, 
Bo ma wojaę dzisiaj dzwoną. 


Kaplan Indzi napomina > 
- Słowem Bożem od ołtarza: 
' Blaga, prosi i zaklina — 
Co Bóg kazał — om powtarza. 
Í * ` * * 
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Ks. biskup Herman 


dziekan kapituły warmińskiej, 
umarł w piątek w Fromborku: 

Zmarły dostojnik kościelny; 
zarliwy cbron Polaków, byl 
rodem z Salin, Bra olsztyń: 
skiego. — R. i. p! 


Weihbiſchof Hermann von Ermland 7. 

Der hochwürdigſte Herr Weihbiſchof und Dom- 
dechant Eduard Hermann iſt am Freitag abend 
im hohen Alter von 80 Jahren entſchlafen. Der Ver⸗ 
blichene war geboren am 1. Dezember 1836 zu Schon · 
felde, Kr. Allenſtein als Sohn einer alten begüterten 
Bauernfamilie. Er beſuchte die Gymnaſien Hohenſtein 
und Braunsberg und empfing am 24. Juli 1859 in 
Frauenburg die hl. Prieſterweihe. Als Kaplan wirkte 
er in Stuhm und Königsberg und wurde dann 
Miſſionspfarrer in Inſterburg. Nach 5 Jahren arbeits- 
reichen Wirkens daſelbſt berief ihn Herr Biſchof auf die 
große Pfarrei Biſchofsburrg. 30 Jahre hat er dort ge 
wirkt u. u. a. die Miſſionspfarrei Kobulken, bie Ru. 
ratie Stanislawo, das St. Joſefskrankenhaus zu Bi 
ſchofsburg, zum großen Teil aus eigenen Mitteln, ges 
ſchaffen. Die Gründung eines Waiſenhauſes bereitete 
er vor. 1898 ernannte Biſchof Dr. Andreas Thie! 
Propſt Herrmann zum Domherrn und veraulaßte 1901 
feine Erhebung zum Titularbiſchof von Cybiſtra und 
Weihbiſchof von Ermland. Der Tag ſeines goldenen 
Prieſteyubiläums brachte dem jeelen= und arbeits» 
eifrigen Weihbiſchof die mannigfachſten Beweiſe der 
Liebe des ganzen Ermlandes. — Das hohe Anſehen 
und die allgemeine Verehrung, die Propſt Hermann 
genoß, bewog im Jahre 1893 das Wahlkomitee des 
Wahlkreiſes Allenſtein⸗Rößel, ihn als Randi» 
daten für das Abgeordnetenhaus aufzuſtellen. 
Seit 1898 vertrat er den Wahlkreis auch im Deut 
iden Reichstag. 

Der König zeichnete ihn aus durch Verleihung 
des Roten Adlerordens 3. Kl. und des Kronenordens 
3. Kl. Rüſtigkeit und Friſche bewahrte Weihbiſchof 
Hermann bis vor Jahresfriſt. Erſt dann machte ſich 
das Alter mit ſeinen Beſchwerden geltend. Er ruhe in 
Frieden! 
> Kranenburg, 10. März. Die Beiſetzung des Weih- 
biſchofs Eduard Herrmann fand geſtern unter 
Teilnahme von zahlreichen Geiſtlichen und eines großen 
Trauergefolaes ftatt. Von Poſen war der Hochwür⸗ 
digſte Weihbiſchof Domprobſt Dr. Jedzink erſchienen. 
Der Hochwürdipſte Herr Diözeſanbiſchof Dr. Anguſtinus 
Bludau hielt das Totenamt und erteilte die Abſolution. 
Donach wurde der Sarg in der Domgruft im Chor 
beigeſetzt. a a A A bA oe 
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